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Musi być bardzo niedobrze 


Mamy na myśl położenie finansowe pań- 
stwa, które zaczyna przedstawiać się w coraz 
bardziej zagadkowem świetle. Jest to zresztą 
w tej chwili temat aktualny ze względu na to- 
czące się w komisji obrady nad budżetem, przy 
której to okazji otwierają się serca į rozwią” 
zują języki tak, że cokolwiek światła spływa 
na ciemną czy sztucznie zaciemnioną widow- 
niç. 

Takim promiemiem światła były wynurzenia 
referenta pos. Wagnera na temat emerytur i 
płac. P. Wagner i jako referent i jako członek 

iż zwykły poseł, przy- 
stęp do materjałów i ła ej może się zapoznać 
z intencjami rządu, może nawet być przez 
rząd użyty jako tuba dla rozgłoszenia jego 
planów. To drugie jest prawdopodobniejsze, 
wynika bowiem z prostej ostrożności: mini- 
ster, choćby z łaski p. Piłsudskiego, dba bądź- 
cobądź o opinię i a swą osobistą popularność, 
podczas gdy taki poseł z RB dba i musi dbać 
o jedna: o wykonanie obowiązków, które 
wziął na siebie z mandatem z rąk rządu. 

P. Wagner uchylił tedy — w porozumieniu 
z rządem, jak stwierdził p. wiceminister skar- 
bu Starzyński — rąbek tajemnicy z planów, 
Jakie rząd zamierza zastosować dla ratowania 
niedobrego położenia. Na wielkie i gruntowne 
rzeczy ani rząd, ani jego większość sejmowa 
się nie porwie z tego prostego powodu, że ra- 
dykalne okrojenie budżetu byłoby przyzna- 
niem się do bankructwa „wyścigu pracy“ i in- 
tych obietnic sanacyjnych; byłoby też koniecz 
nem pójściem na drogę zmniejszenia budżetu 
wojskowego i policyjnego, a na to rząd się nie 
zdobędzie, ponieważ sam chyba nie zechce 
podclnać korzeni swej władzy. 

Coś jednak trzeba zrobić, aby bodaj pozory 
uratować. Czas i sposobność są po temu, aby 
coś zrobić: jest okres budżetowy j jest po- 
słuszna większość — dwa warunki, na których 
można zbudować plan. Polega on nie na ni- 
czem innem, jak na ratowaniu finansów pań- 
stwa kosztem urzędników. Pogłoski o tego ro- 
dzaju operacji kursują już nie od dziś, rząd im 
zaprzeczał, teraz mamy ich potwierdzenie i to 
w tak rażącej formic, że aż p. Byrka musiał 
gorliwca mitygować. 

Rachunek wedle wyobrażenia rządowego 
jest prosty: obniżenie płac funkcjonarjuszów 
państwowych, dajmy na to, w rozmiarach 
przeprowadzonych w Niemczech oznacza 100 
do 120 miljonów oszczędności rocznie — aku- 
rat tyle, na ile taksują ubytek z podatku prze- 
mysłowego. A jeżeli się zastosuje metodę Mus- 
soliniego, możnaby osiągnąć daleko wyższą 
kwotę — o to właśnie idzie: o zaoszczędzenie 
na urzędnikach, aby mieć wolną i hojną rękę 
dla wojsko i policji (mówimy o instytucjach, 
nie o osobach). 

Wykonanie tego planu rząd wyobraża sobie 
jako daleko łatwiejsze, aniżeli zadośćnczynie- 
nie wołaniom o obniżenie podatków. Rząd chy- 
ba wie, że o pełnem wykonaniu budżetu wedłe 
jego preliminarza niema mowy. Nie pomoże 
na to gorliwość większości sejmowej, która 
dla zachowania pozorów „samodzielności“ robi 


groszowe skreślenia, ale tam, gdzie rząd na 
to się zgadza i gdzie zresztą skreśloną sumę 
może zastąpić jak ironicznie powiedział p. 
Składkowski — datkiem od rodziny. Na grun- 
towne skreślenia większość się nie porwie, zaś 
przy preliminowaniu dochodów hędą dła niej 
drogowskazem z kwietnia, nie zaś z łi- 
stopada ub. roku, a więc cyfry zupelnie nieak- 
tuaine, przez ie sprowadzone do właści- 
wych rozmiarów. 

Łatwo zrobić oszczędności przez znmiejsze- 
nie płac, tem łatwiej, że urzędnicy państwowi 
w znacznej swej większości dowiedli przecież 
w dniu 16 listopada ub. roku, że są w obozie 
marszałka Piłsudskiego, zatem powinni cios z | 
tego obozu przyjąć z poddamiem się, jako že | 
to „Ojcowska“ ręka bije. Znane jest, mimo roz- 
licznych zawodów. nasze stanowisko wobec 
urzędników, stańowisko sprawiedliwości i u- 
zńania konieczności spełnienia przez państwo 
obowiązków wobec swych pracowników. Cóż, 


urzędnicy wołą widocznie liczyć na opiekę 
rządu, niż na poparcie przez opinię publiczną, 
której — o tem urzędnicy najlepiej wiedzą 
mie można identyfikować z wynikiem wybo- 
rów. Nie chcemy też zacierać rąk z radości: 
dobrze im tak, gdyż znamy doskonałe zwią- 
zek między płacami urzędniczemi a konsum- 
cią i produkcją, uważając każde ich zmniejsze- 
nie za spotęgowanie kryzysu. 

Wszystkie te rzeczy z przeszłości nie zmie- 
nią jednak faktu, że musi być niedobrze, jeżeli 
się ucieka do tak ryzykownych i obosiecznych 
środków. Finanse okazują się coraz bardziej 
słabą stroną sanacji, jej największeim niepo- 
wodzeniem. Można zrozumieć, że sanacja dla 
ratowania się nie cofnie się przed żadnym 
środkiem, byłoby jednak conajmniej dziwnen!. 
gdyby ci, których kosztem te środki mają być 
zastosowane, ograniczyli się do papierowych 
protestów, a może i to w wiernopoddańczej 
formie. z 


Tajemnica Brześcia 


Na wliorkowem posiedzeniu sejmowej komisji 
regulaminowej. jak domieśliśmy, byla mowa o 
Brześciu. Chodziło mianowicie o wniosck o za- 
wieszenie postępowania sądowego wobec kilku — 
nie wszyscy b. więźniowie brzesty są oskarżeni — 
posłów, którym przysługuje prawo nietykalności. 
W dyskusji zabrał też głos przedslawiciel rządu 
(nazwiska jego p' wie wymieniają), który o- 
świadczył, że co do regulaminu stosowanego w 
Brześciu nie może udzielić EN imformacyj. | 
Stolmy więc przed zagadką. co jest prawdą: 
| w osobie samego premjera to- 
ży i A sprawic brzeskiej, czy też bę 
dzie A stosowała luktykę milczenia jako najwy- 


nałuralnie nie dziwi oświadczenie owe- 
go przedstawiciela rządu, że umieszczenie więź- 
niów w Brześciu było prawidłowe, że sąd był „w 
porządku”, odrzucając zażalenie przeciw lemu 
właśnie um enin — piczego innego nie spo- 
dziewaliśmy się. gdyż było jasnem, że rząd — | 
Sprawca nie polepi siebie samego. Z lego jednak 
przedstawienia czy zatajenia stanu rzeczy można 
wyciągnąć wniosek, że przecież „polityka“ rządu 


ma być zachowana 


idzie w kierunku ulrzymania tajemnicy nawet 
przed vprawnionym do dowiedzonia się o wszyst- 
kiem Scjmem. 


Są też inne dowody, że lajemnica ma być 7a- 
chowana. Z kilku mitasi garnizonowych donoszą, 
że podoficerom żandarmerji, którzy polnili służ- 
bę „korylarzowa* w Brześciu, po ich powrocie 
przełożeni zadawali pytania, co się tem <lzialo. 
Podoficerowie odpowiadali w formie raportu shiź 
howego, że mają rozkaz bezwzględnego milcze- 
nia i wymieniali osobę rozkazodawcy, wobec klo- 


"ej przełożonym odeszła ochota do zadawania 


dalszych pytań. Co więcej, podoficerowie ci o- 
świadczyli, że mają zakaz rozmawiania o Brze- 
ściu także w swem gronie rodzinne. 


Jest tu więc taktyka jasna, Od kilku tygodni 
zwodzi się opinję, że rząd da odpowiedź, a gdy 
jest okazja do mówienia, rząd z miną niewi- 
niąlka powiada: nic nie wiem. Mówi się, że jedy- 
nem forum dla omawiania tej sprawy będzie ku- 
misja prawnicza Sejmu — mo, polegać można na 
„bezstronności pp. Cara i Pierackiego, że oni 
wydabędą całą prawdę na jaw. 


] 


i 


Slusarz zawinił... 


DLACZEGO CHCE RZĄD PODNIEŚĆ STAWKI 
EMERYTALNE? 


Jedną z najbardziej intensywnie prowadzonych 
czynności w Polsce jest przenoszenie urzędników 
— jeszcze w pelni sił w stan SE Dzieie 
się to nie tylko, aby oczyścić kadry urzędnicze ź | 
wszelkich elementów niejedynkowych: oprócz te- 
go cEzorcyzmowania -- odbywa się wymiana na- 
wet jedynkarzy na typy bardziej odpowiadające 
chwili, 

Naturalnie. że w miarę tworzenia olbrzymich 
hałd emerytów rosną niesłychanie wydatki z tego 
tytułu. * 

Posel! Rymar powołując się na referat prof. 
Krzyżanowskiego przytoczył cyfry z kilku lał na 
dowód, że żadna pozycja budżetu państwowego 
nle rośnie tak szybko, jak emerytur, 

Rok 1927-28: emerytury wynosiły 73,700,000 
złotych. 

Rok 1928-29 — 171,556.000. 

Rok 1929-30 — 224.965.000. 


Aby pokryć to trwonienie pieniędzy i sil ludz- 
kich — mają uposażenia urzędników być obciążo- 
ne padwyższonemi oplatami emerytalnenn. 


== 

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydzia] IV. Dnia 13:20 
stycznia 1931 r. Sygn. IV Pr. 9/31. Sąd Okręgowy Wy- 
dział TV karny na posiedzeniu niejawnem w dniu 13-g0 
tycznia 1931 1. po wysłuchaniu zdania Prokuratora 
Sana Okręgowego wydal następujące postanowie- 
: Zatwierdza się po myśli § 489 austri. pr. k. za- 

adzoną przez Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie, dnia 10 stycznia 1931 r., a wykonaną przez Sta- 
rostwo Grodzkie w Krakowie w dniu 10 stycznia 1931 
r. koniiskalę czasopisma „Naprzód“ Nr. 7 z daty 10 
stycznia 1931 r., albowiem treść artykułu zamleszczo- 
vego na stronie 2 pad tytulem „Łódzka, nie ludzka 
Prawda” od słów „dlaczego prokurator" do stów „Wszy 
scy kłamali‘ zawiera znamiona występku z $§ 401, 493 
u. k. i artykułu V ustawy z 17 grudnia 1862 r. Nr. 8 
Dzup. Zakazuje się dalszego rozszerzania skoniiskawa- 
nej treści powyższego artykułu. Zakaz ten ma być ogło- 
szony w Dzienniku nrzędowym, oraz w przepisanej for- 
mie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód“. 
Caly naklad skoniskowanego pisma ma być zniszczo- 
ny. Przewodniczący: (—) $. 0. M. Pilarski m. p. Pro- 
takolant (—) Strawiński m. p. Za zgodność: Szymań- 


ski, sekretarz. T 
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„Dobrowolna niewola“ 


Od tych, którzy w cichej kuźniey ducha pod- 
trzymują znicz wiedzy i — Jako prawdziwie „ży” 
wi”! — przed Narodem niosą oświaty kaganiec, 
od profesorów wszechnic polskich wyszedł od- 
rich, zątaczający coraz szersze kręgi i ogarnia” 
jący coraz głębsze warstwy społeczeństwa, tak 
iż śmiało dziś już mówić można o początku praw- 
dzinyej sanacji moralnej, nie samozwańczej, ob” 
łudnei i kłamnei z pad znaku tego, który „bajeczną 
swoją karierę" Brześciem przypieczętował į w sa- 
mą porę jeszcze kraj opuścił. 

Niechże mi dziś wolno będzie w tej walcę świę” 
tej, którą do sawego końca prawadzić będziemy. 
małą pauzę założyć i remimscencje dawno minion 
uych czasów, — nie pozbawioną jednak pewnal 
aktualności, a w każdym razie pouczającą — wy” 
wołać; historia się nie powtarza, zmieniają się for- 
my życia społecznego i walk socjalnych, ale po" 
przez wieki kroczy jeden i ten sam duch wieczny 
rewolucjonista, ku słońcu wolności tęsknie wycią- 
gający ramiona. 

Gdy z Henrykiem Walezym, który uciekł z tro- 
nu Polski, by nle stracić korony francuskiej, bru- 
talny tehórz i rozwłązły świętoszek zasiadł na 
tropie Francji, powstał ruch opozycyjny, który 
zwracał się przeciwka monarchji absolutnej na 
Sztandarze jega było wypisane żądanie dawnych 
praw i swobód, a duch, który go unosił, mial na 
celu panowanie prawa i konstytucji. Przywodzi- 
ly temu ruchowi gminy miejskie z komuna pa” 
ryską na czele, wiedzioną przez szesnastu okrę* 
kowych sterszych, wybranych przez lud, Coraz 
bardziej krystalizowało się w tym ruchu żądanie 
otrząśnięcia się z władzy króla, zamienienia Pa- 
ryża w miasto samorządne, zwołania stanów ge- 
neralnyel. Masa rewolucyjnych broszur i ulotek 
zasypala Francję, a w pierwszym szeregu wałki 
o wolność « prawa ludu kroczyli duchowni: na- 
<zclnem icl hasłem stało się „Vox popnli, vox 
Dei" („wola ludu, to wola boska”), 

Do proboszczów i księży przyłączyli się w tej 
walce uczeni. Oto 29 grudnia 1587 roku zebrało 
się kolezjum prolesoróy najwyższej uczelni iran 
cuskiey, paryskiej Sorbonny i po długich debatach. 
po przezwyciężeniu intryg ze strony ówczesnych 
więrnonaddańczych Tichołazowych”Dyboskich, o- 
głoszona została zasada, „że, © ile monarcha oka” 
że się niewłaściwym, można go tak samo pozba- 
wić władzy, jak nieuczeiwego opiekuna zarządił 
majątkiem pupila". W zasadziej tei ujawnił się po” 
raz pierwszy nowy duch demokratycznej |de! pail- 
stwowej, T 

] nadszedł maj 1588 r. i lud paryski chwycił za 
broń 4 stonął na barykadach, s na czele dnchawni 
i owych szesnastu prełektów, następnie zwycię” 
skl lud w nieprzębranym pochodzie ruszył da Lu- 
wru, by przemocą wyciągnąć z niego Henryka i 
postawić go przed Trybunal Stanu. Lecz król byt 
przezorny d uciekł w samą pore. Wrzenie ogarne- 
lo cały kraj: w pół roku później twierdza wię- 
menna Bastyllu, symbol tyranii jak Brześć, a ró- 
wnież zbrajownia, zostały przez lud szturmem 
zdobyte, Wtedy-to kolegium profesorów Sorhou- 
ny przeszło Od teorii do praktyki: duchowi przy” 
wódcy nazodu ogłosili, że lud francuski wolen jest 
obowiązków poddańczych wobec Henryka lil, a 
on sam z pod prawa wyjęty. I znalazł się mści- 
ciel bezeceństwa; w dniu 1 sierpnia 1589 r. dosię" 
gła tyrana karząca ręka sprawiedliwości w po- 
staci młodego księdza Dominikanina, Jakóba Cle“ 
menta, który go sztyletem przebił. Lecz ta pierw- 
sza wielka rewolucja francuska po śmierci Henry- 
ka IH wskutek chytrodcj jego następcy, Henryka 
IV, klęskę poniosla; rozdwojenie między burżua- 
zją a ludem, sztuczki dyplomatyczne, a wreszcie 
pomyślne woiny umożliwiły królowi ufundowanie 
despotyznu wojskowego. Hez żadnego też związ” 
ku z jakimkolwiek ruchem ludowym, w niewątpli” 
wym dnak związku ideawym ze zdławioną re- 
wolucią Franciszek Ravalllac powtórzy! na Hen- 
ryku IV czyn Clementa. 

Iieolozię rewolucji rozwinął wtedy ksiądz-je- 
zuita Mariana w dziele o „Instytucji króla" („De 
institutione regis“), W szóstym rozdziale pierw- 
szej księgi slawi „wielki i chwalebny“ czyn Cle- 
menta i wywodzi, że człowiek, który zwałtem i 
bez zgody ludu przywłaszczył sobie władzę su- 
werenną, „perimi a quocunque, vita et principatu 
Spollari posse" („może hyć zabity przez kogokol- 
wiek, pozbawiony życia i wladzy”). 

Tosamo ina nastąpić, jeśli slę znaidzie w sprze- 
€zności z wolą ludu. Stany mają terawać wyrok 
nad królem, o ileby to jednak bylo niemożliwe. 
każdy zgladzić go ma prawo. „Dzielną jest rze” 
O 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


czą — powiada Mariana — otwarcie tyraną za- 
atakawać, mądrze natomiast usidłać go n w siecl 


pochwycić. Spiskowcy tacy, jeśli przeżyją. mają, 


chwałę bohaterów, jeśli padną, są Bogu i ludziom 
drogą ofiarą". 

Byla to teoria, którą późniejsi anarchiści sobie 
przyswoili; socjalizm | demokracia metody te od- 
rzuca į potępia. Nie bez znaczenia natomiast jest 
doktryna, jaką pół wieku przedtem (okolo 1550 
roku) rozwinął młodociany Etienne de la Boetie. 
Dziwny i rzadki to był geniusz; książkę swa anty- 
cypującą idee Tolstoja i Ghandiego, napisał, jak 
zapewnia przyjaciel jego Montaigne, w szesnastym 
roku Życia, a życie to i śmierć młodzieńca byly 
nacechowane szczytnyin beraizmem. Charaktery" 
styczny jest sam tytuł książki: „Discours sur la 
servitude volontaire" („Rozprawa o dobrowolnej 
niewoli”); zawiera się w nim sama istota proble- 
mu samowładczej dyktatury, uiętego ze strony 
psychologicznei, moralnej. 

Skąd'to pochodzi, zapytuje de la Boetie, że cały 
naród pozwala jednostce, żeby się nad nim znęca- 
la, godnością jego pomiatała i nim, wbrew jego 
woli, rządziła? Gdybyśmy Szli za głosem natury, 
bylibyśmy posłuszni rodzicom, poddanj nakazom 
rozsądku, lecz ule: bykbyśmy niczyjm niewolni- 
klem. Natura nle stworzyła jednych siHnielszymi 
od drugich na to, by jak zbójcy w ciemnyjn lesle 
apadali innych; musiałoby być raczej tak, że jedni 
mają silę pomagania innym, a drudzy potrzebę 
przyjmowania pomocy. Skądże ta olbrzymia „pa- 
tęga" tyrana? Nie ze zwykłego przymusu zewnę” 
trznego ona pochodzi; bo gdy dwie armie stoją 
naprzeciw siebie: jedna, gnana rabunkową Ż4dzą 
zdobyczy, zaś druga w obronie swej wolności, ©- 
brońicy wolności zwycięstwo odniosą. Polęga ty- 
rana nie z zewnętrznego przymusu pochodzi: jei 
źródłem jest dobrasyolne poniewałenie się ludzi. — 
„Skąd bierze on tyle oczu, by dzuwać nad wami, 
jeśli wy mu içh nle dacie? Skad bierze tyle rąk, 
które was cliłoszczą, jeśli ich od was nie otrzy” 
ma? Skąd wogóle jego władza nad wami, jeśli od 
was samych ona nie pochodzi? Jakżeby mógł was 
prześladować, gdyby nie był w porozumieniu z 
wani? Cóżby wam mógł uczynić. gdybyście wy 
saml nie ukrywali łupów zlodzieja. który was o- 
krada, gdybyście nię byli sami pomocnikami mor- 
dercy, który was zabija ? gdybyście nię byli wspól 
nikami w tej zdradzie, jaką on wobec was samych 
popelnia? Skąd to niewiarygądne pochodzi, nyta 
dalej de la Boelie? Pragnienie wałności jest nam 
wrodzone, a gdyby zwierzęta znały hierarchie i 
godności, wolność bylaby szlachęctwem, przez nie 
uwielpłanem. Odpowiedź jest ta: kiedyś gdzieś, 
wskutek napadu, zaskoczenia lub podstępu, stra- 
cili ludzie wolność. Ci, o po nich przyszli, nie 
zaznali wolności i nie wiedzą, jakim skarbem jest 
ona; przyzwyczajenie nauczyło nas niewoli. — 
W sercach naszych natura mniejszą ma władzę, 
aniżeli przyzwyczajenie: „to co jest naturalne, — 
chociażby niewiedzieć jak dobrem było, zatraca 
się, jeśli nie jest pielęgnąwane; stajemy się zawsze 
takimi, jaką jest nasza strawa codzięnna”. Ludzie 


— Nr. 11 Czwartek 15 stycznia 1931 


są poddanym, z przyzwyczajenia: zawsze tak by- 
ło, powiadają. „Samych siebie czynią własnością 
innych, którzy ich uiarzmiają; z biegiem czasu 
bezprawie się pogłębia”. 

lstnieią jednak jednostki z urodzenia lepsze ad 
tłumu: talent i wiedza dają im możność przynaj” 
mulej w fantazji wołność postradaną przeżywać, 
Nie znają się jednak nawzajem, pozostają izalowa- 
nymi; wszak odebrano im swobodę mówienia i 
działania. Pozatem niewola trzyma się wskutek 
tego, że tyrania niszczy nerwy i tężyznę ludzi: 
wszystkie złe instynkty, jak tuja, poróbstwo, epi 
kureizn, hazarderstwo, ryzykanctwa, hodowane 
Są przez samowładców. A wrespcje: samowładcy 
wyżyskulą rellgię na swą korzyść, wchodząc w 
pakt z klęrem: ich władza ołacząna jest nimbem 
legendy, a osoba tyrana defilkowana. Zawsze na- 
ród sam — powiada de la Boetie — jest autorem 
tych klamliwych legend, w które następnie wie- 
rzy“. A co najważniejsza: między władcą a ludem 
zagnieździła się Nierarchja, pragnąca się wzboga- 
cić na iednym i drugim; stądto pochodzi, że tyra- 
nia bardzo wielu ludziom zyski przynosi į że ci 
obrońcami jej się stają. Ca czynić należy, żeby 
się niewoli pozbyć? Odpowiedź, jaką de la Boetie 
daje, jest z gruntu odmienna od metod, zalecanych 
przez Manane t współczesnych monarchomachów. 
Jest to metoda psycholoziczna, etyczna, nie poli- 
tyczna; nie pozostaje ona jednak z żadną doktry 
ną, czy akcią polityczną w sprzeczności, a prze- 
ciwnie „politykę“ uzupełnić i pogłębić może. Je 
dno — powiada Boetie — jest konieczne: żeby lu- 
dzie mieli pragnienie į wolę, być wolnymi, Dobro* 
wolnie znoszą niewolę. „Bądźcie zdecydowani — 
wolą — od tej chwili, teraz, ile być więcej niewoł- 
nymi, a temsamem jesteście woni, Nie wzywani 
was do wypędzenia tyrana; wzywam was, aby- 

go nie popierali, a zobaczycie, jak on, niby 
olbrzymi kolos, pozbawiony nagle podstawy, wlas 
nym swym ciężarem runie i rozlecj się w kawa” 
ły". Ogleń można wprawdzie ugasić wadą, ale 
wystrzegajcie się konspiracji ze strony ludzi am- 
bitnych, którzy tyrana wypędzają lub zabilają. 
lecz tyranię zachowują i dalej przekazują: nadu“ 
żywaią oni świętego imienia wolności. Rzadka się 
zdarzają tacy bohaterowie jak Harmodios, Trasy 
bul i Brutus starszy, co ojczyznę oswobodzili i 
wolność lej nietknięta pozostawili. Tyranja nie jest 
ziem zewnatrz was, lecz jest ana waszym wlas- 
nym grzechem. „Nie trzeba będzie tyrana zabijać, 
jeśli kraj nie podda sle niewoli, jeśli ludzie sami 
przeciwko sobie działać nle będą. Nie dalcie nic 
więcej samowładcy, nle słuchajcie go, a włedy, 
hez walk!, bez żadnego ciosu stanie przed wami w 
calej swej niemocy, słahy człowiek: nic, bęzrad 
ne, bezsilne; jak korzenie bez wilgoci i pokarmu, 
jak suchy i martwy kawał drzewa”. 

Dlaczegóż walka przeciw dyktaturze jednostki, 
bez broni i bez krwi przelewu dotąd się nie oby“ 
wala? Dlatego, ponieważ ludzia tej prawdy nie 
zzozumieli, że obawą przed dyktatorem i postu- 
szeństwem dla jego rozkazów sami grób swej 
walności kopali. Dwie są drogi do wolności: gdy 
droga ducha zawiedzie, Acheron musi być poru- 
szony. Wspaniały odruch moralny, którego po- 
czątek od Wszechnicy Jagiellońskiej wyszedi, — 
droge Ducha wskazuje. Dr. Marek Kriger. 


Nowy klient gen. Góreckiego 


SMUTNY KONIEC WESOŁEGO BUDŻETOWCA 


Pod tym lytułem pisze „Gazeta Warszawska": 

Kapitan $kwirczyński był długoletnim referen- 
tem budżelowym oddziału 1] sziabu generalnego. 
Jak wiadomo, oddział II dysponuje bardzo zna- 
cznemi sumami, pochodzącemi głównie z fundu- 
szu dyspozycyjnego ministerstwa spraw wojsko- 


W raku zeszłym kpt. Skwirczyński został prze- 
niesiony do dyspozycji dowódcy OK I, co było 
wstępem do przejścia na emeryturę. Zamiemiając 
miecz na lemiesz, zapragnął kpt. Skwirczyński za- 
kupić sobie majątek ziemski (nb. ośrodek), a że 
brakło mu na ten cel pieniędzy, postanowił zapu- 
kać do kasy Banku gospodarstwa krajowego. Przy 
pomocy listu płk. P. do gen. Góreckiego kpt. Siowir 
czyński uzyskał w BGK pożyczkę w sumie... 350 
tysięcy zł. 

Dotąd szło wszystko dobrze. Nagle i niespo- 
dziewanie kpl. Skwirczyński został eresztowany 
i osadzony w więzieniu wojskowem przy uł. Dzi- 
kiej. Okazuje się, że przy ohejmowaniu urzęda- 
wania przez nowego referenia budżetowego od- 
działą II wyszły na jaw grube „nieścisłości" w 
prowadzeniu rachunków funduszu dyspozycyjne- 
Bo. dochodzące do dziesiątków tysięcy złotych. 

Bankowi gospodarstwa krajowego udał się no- 
wy klient. Słychać, że rodzina kpt. Skwiczyń- 
skiego chce zwrócić ratami zakwesłjonowane su- 
my i robi starania o zatuszowanie tej afery. Przy- 


puszczamy, że Najwyższa Izba Koniroli zaintere- 
sowała się już lą sprawą. Może i sejmowa komisja 
budżetowa zechce się czegoś bliższego dowiedzieć 
zarówno o rachunkach oddziału II jak i o po- 
życzce ośrodkowej p. Skwirczyńskiego. 


Dalsze protesty 
w sprawie Brześcia 


Do protestów literatów w sprawie Brześcia do- 
lączyli swe podpisy: Witołd Bunikiewicz, J. A. 
Hertz, Jadwiga Kiewniarska, Jan Kleczyński, Ale- 
ksander Kravshar, Ióżet Relidzyńsła i Cecylja Wa- 
lewska. 

Do protestu literatów krakowskich zgłosili ak- 
ces: Stanisław. Ignacy Witkiewicz, St. Ryszew- 
ski. 


Uciekają z BB? 


Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu ogłoszono. 
ża posłowie z BB ks, Czapiewski i p. Fahlerkie- 
wicz złożyli mandaty poselskie. zi 


W kleszczach głodu 


Uchylić „sezon martwy" dla bezrobotnych! Objąć zasiłkami wszystkich pozbawionych pracy 


PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO NA POSIEDZENIU W DNIU 13 STYCZNIA 


Wysoki Sejmie! Rząd przedłożył dwi@ ustawy, 
dotyczące kredytów dodatkowych w związku z 
bezrobociem. Uważamy, że ta sprawa jest bardzo 
ważna i pierwszorzędnego znaczenia dla klasy 
robotniczej, a tak samo ma ogromne znaczenie ze 
stanowiska państwowego. Żyjemy w okresie 


MASOWEGO BEZROBOCIA. 


Wszyscy świadomsi dokładnie zdają sobie spra- 
wę, w jakiem położeniu znajdują się rzesze bez- 
rabotnych. Zdawałoby się, że skoro rząd przed- 
kłada dodatkowe kredyty, to nas powinno zado- 
wolnić, że sprawa ta będzie należycie zalatwiona. 
Uważamy, że te kredyty dodatkowe są konieczne, 
ale, naszem zdaniem, są one niewystarczzjące, Pa 
wyjaśnieniach szczegółowych przedstawicieli rza- 
du na komisji, będziemy mogli zgłosić swoje kon- 
kretne wnioski. 

Jednak obchodzi nas już dzisiaj w sprawie bar- 
dzo paląccj i ważnej ta strona, dotycząca formy 
udzielenia pomocy bezrobotnym, ta strona polity- 
ki rządowej, dotycząca szerokich mas robotni- 
czych, przedewszystkiem tych mas bezrobotnych, 


które 

KONAJĄ Z GŁODU. 
Ustawa z dnia 18 lipca 1924 r, w artykule 5 w 
ustępie 3 mówi: „W wypadku szczególnego bra- 
ku pracy, ministerstwo pracy i opieki społecznej 
na wniosek Zarządu Głównego Funduszu Bezro- 
bacia w porozumieniu z zalnteresowanemi mint- 
sterstwami ma prawo uchylić na czas trwania sê- 
zonu mariwega dziaialność powyższego przepisu 
(o niepobierantu zasiłków) w stosunku do poszcze- 
gólnych kategoryj pracowników sezonowych w 
poszczególnych miejscowościach" Rząd nie sko- 
rzystał z iego przepisu. Prasa sanacyjna, prasa 
rządowa mówi, że jest taka ustawa, ale że rząd 
nie może udzielać świadczeń rohotnikom sezono- 
wym, a gdy się zgłaszały delegacje do minister- 
stwa pracy, to przedstawiciele ministerstwa 0- 
świadczali, że niema pieniędzy na ten cel, że trze- 
ba przynajmniej 15 miljonów, ażeby te zapomogi 
robotnikom sezonowym można było wypłacić. 
uChcę w związku z tem nadmienić, że żądania 
robotników sezonowych nietylko obchodzą mia- 
sta, tam, gdzie jest wielki przemysł i gdzie są rze- 
sze robotników bezrobotnych, ale także | włeś, al- 
bowiem na “robotach sezonowych, na szosacli. 
drogacii pracuje masa robotników wiejskich, któ- 
yzy tak samo dziś z glodu konają. To samo jest 
w miastach, nawet znacznie gorzej 1 widzimy, że 
tą sprawa obchodzi wszystkich. 

W tej sprawie partja nasza zgłosiła wniosek na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu przed świętami, wzy- 
wający rząd, aby skorzystał z przepisów art. 5 
ustawy i wydał zarządzenie przywrócema zapo- 
móg robotnikom sezonowym. Rząd dotychczas z 
tej ustawy nie skorzystał, prawda, ma swoje sta- 
nowisko zdecydowanie odmowne, ale opinia ro- 
botnicza jest inna, nie podziela tego stanowiska i 
my nie uważamy (czo za sprawę drobną, ale za 
bardzo ważną także i ze stanowiska państwo- 
wego. 

Jeżeli weżiniemy cyfry, dotyczące bezrobocia, 
to w drugiej polowie roku ubiegłego zdawało się, 
że bezrohocie się zmniejsza, że mamy nadzieję 
polepszenia, ale wkońcn okazało się co innego, 
postępuje ono leszcze bardziej. Chcę tu te cyfry 
przytoczyć. W lipcu 1930 — 193.700. w sierpniu 
— 173.800. we wrześniu 173.600, w październiku 
— 165.200, w listopadzie — 167.349, a w grudniu 
w początkach — 211.918 bezrobotnych. Obecnie 


liczba ta 

PRZEKRACZA 300.000. 
Widzimy, że to jest cyfra na Polskę ogromna. Sa- 
mych robotników sezonowych, wedle przybliża- 
mych danych — Ścisłych nie znamy, ale jest 
więcej, niż pewne, że liczha ich przekracza 60.000, 
może wynosi okolo 65.000. 

Z tej wielkiej masy bezrobotnych, pewna część 
korzysta z zasiłków, inna nłe korzysta. W listo- 
padzie roku ubiegłego na 167.349 zarejestrowa- 
nycli, miało prawo do świadczeń tyłko 69.189 bez- 
tobolnych. W dniu 1 grudnia 1930 na 211518 mia. 
ło prawo tylko 91.249. Wedlug bliższych danych, 
zebranych głównie ze źródeł państwowych, urzę- 
dowych, na te 300.000 nie pobiera zasiłków usta- 
wowych około 220.000, łącznie z sezonowymi, 

Widzimy, że cyfra olbrzymia, że ta masa ludzi 
w dzisiejszych warunkach, gdy nie pobiera świad- 
czeń, jest w rozpaczliwej nędzy. Te rodziny cią- 
gle żyją tą troską: co będzie dalej. jak się zaopie- 
kować swojemi dziećmi, swoją rodzina !... 

Jeżeli weźmiemy sprawę 


ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH, 

to większość tych robotników w miastach prze- 
mysłowych pracowała na t. zw. robotach publicz- 
nych. W tym roku z powodu kryzysu przepraco- 
wali om przeważnie nie więcej jak 20 tygodni, 
kiedy w normalnycli czasach pracowali 6—8 mie- 
sięcy. ] nigdzie nie pracowano na robotach pu- 
blicznych 6 dni w tygodniu, ale w Łodzi praco- 
wano 5 dni, w Pabianicach 2, 3 dni, w Tomaszo- 
wie Mazowieckim 3 dni, w Piotrkowie 2 dni. 
Mam cyfry z okręgu, gdzie bezrobocie najbardziej 
dotyka tych mas robotinczych. | ci bezrobotni. 
którzy pracowali w ciągu 20 tygodni po 2, 3 dni 
w tygodniu, jakie jest ich położenie? Przyjmowa- 
no do pracy ludzi z dużemi rodzinami, ludzi naj- 
biedniejszyci, bardzo ściśle kontrolowana to 
przez samorządy i jeżeli przypadkiem dosta! się 
na te roboty mnie; potrzebujący, to miał wielkie 
szczęście. ] dziś temu robołnikowi sezonowemu 
odmawia się świadczeń! 

Czyż to jest sprawą pozbawioną znaczenia dła 
państwa? Czy około 200.600 ludzi może z głodu 
konać i to nikogo nie obchodzi? Wszak klasa ro- 
botnicza w czasach obecnych ma wielkie znacze- 
nie dła państwa; wszak ona tworzy tę produkcję, 
łe bogactwa j ten wielki rozwój przemysłu! Ma- 
my wielu zasłużonych innych ludzi, jak np. ludzi 
nauki itd, ałe gdyby nie było klasy robotniczej, 
nie byłoby tego wszystkiego, co widzimy. Przede- 
wszystkiem z tej pracy klasy robotniczej są bo- 
gactwa. są podatki j z niej żyją wszyscy obywa- 
teole. Więc uważani, że wszyscy obywatele, a 
przedewszystkiem rząd, jest obowiązany dbać a 
tych, którzy w czasie kryzysu z głodu konają 
A rząd (głos na ławach BB: Nic nie robi — pra 
wda?) i opinia rządowa, prasa sanacyjna pocie- 
sza.. Były czasy „radosnej twórczości" i wszyst- 
ko się polepszyło. W okresie lat 1926-27, kiedy 
było polepszenie, sanacja przypisywała główne 
zasługi tylko sobie: „kiedy przyszły rządy poma- 
jowe, to się wszystko polepszyło." O tem, że mie- 
liśmy pożyczkę stabilizacyjną, że był strajk an- 
zielskich górników — mało mówiono. Tak samo 
o koniunkturze międzynarodowej, tylka wyłuszcza 
no zasługi rządu! 

Kiedy produkty rolne potaniały, sila konsum- 
cyina zupelnie zanikla na wsi, a w mieście, wśród 
mieszczaństwa  biedniejszezo, wśród rzemiosła, 
drobnych kupców to samo jest dzisiaj, kiedy te 
same rządy sanacyjlie nie są w stanie, jak mówią, 
ściągnąć podatków, a wszędzie jest źle, to dzisiaj 
ta sama prasa sanacyjna mówi: To nie nasza wj- 
na, to jest przyczyna międzynrodowa, w innych 
państwach jest to semo. (Głos: A Pan jak myśli?) 
Tak wygląda sprawiedliwość, (Głos: A pan uwa- 
ża, że nie). Przejdę da tych cyfr. (Głos: Kolega 
Szczerkowski, v Pan uważa, że nie?). Przejdę da 
Ech cyfr, pozwól pan. (Głos: No dobrze, słucha- 
my). 

Wedlug danycli Międzynarodowego Biura Pra- 
cy w Genewie z ogłoszonej statystyki wynika, że 
w poszczególnych krajach według stanu z gru- 
dnia roku ubiegłego procentowo do ilości zatrud- 
nionych w przemyśle mają bezrobotnych: Niemcy 
216 proc. Polska 26'3 proc. Stany Zjednoczone 
247 proc., Anglia 21 proc. Austria 20'9 proc., Au- 
stralja 208 prac. Norwegja 12 proc., Holandja 9 
proc, Szwajcarja 81 proc. Czechosłowacja 205 
proc. Rummja 4 proc, Belgia 2'8 proc, Francia 
0'08 procent. 

Okazuje sie, że Połska jest za Niemcami na dru- 
giem miejscu. Jeżeli weźmiemy sytuację w Niem- 
czech, jeżeli weźmiemy tamtejsze warunki, to tam 
kryzys na rynku pracy glównie spowodowany 
został racjonalizacją w przemyśle, ale jeżeli weź- 
miemy pod uwagę wyższy poziom płac, udzielaną 
pomoc i stosunki tam panujące, to tam klasa pra- 
cująca mimo wszystko nie jest dotknięta taką nę- 
dzą, jak w Polsce, 

Jeżeli chodzi o inne kraje, to pod tym względem 
dużo zrobiona i ci bezrobotni w takiej strasznej 
nędzy nie znajdują się. Ale zważmy, że w Polsce 
był i jest jeszcze okres rządów dyktatorskich, 
który miał przynieść zbawienie dla szerokich mas 
ludowych. Mówią, że ja należę do ludzi bardzo 
umiarkowanych i jako robotnik i jako ten, co pra- 
cuje w związkach zawadowych. ale muszę powie- 
dzieć, że jeżeli weźmiemy rządy dyktatorskie, 
które miały przynieść zbawienie ludowi, jeżeli po- 
równamy to, co się dzieie w Rosji, we Włoszech. 
w Jugosławii i na Lilwie, to zobaczymy, że tam 
sa najniższe płace i największa nędza robotnika | 
— przy dykłaturze. 

Polska również przy dzisiejszym systemie rzą- | 


dzenia idzie w te same ślady. Jest dykialura. ale 
co z tego ma klasa robotnicza? 
NISKIE PŁACE I NĘDZĘ! 

A weźmy obecną sytuacię, Obecna sytuacja Jest 
taka, że życie w przemyśle zamiera. Co się dzie: 
w ostatnich czasach w przemyśle włókienniczym. 
wiecie panowie z gazet! Jest praca 3, 4 dni w ty- 
godniu, na święta Bożego Narodzenia fabryki pra- 
cę zawiesiły na kilka tygodni! 

Redukcje w Białymstoku, w Zawierciu, w Bel- 
hatowie, w Zduńskiej Woli i innych miastach! Ta 
samo mamy w szeregu innych miast w przemyśle 
metalowym. I w związku z tym kryzysem lest 
atak na płace nabotnicze, obniża się płace robote 
nicze. (Głos; Gdzie tak jest?), W wielu miejsca” 
wościach, w Łodzi i t, d. Weźmy naprzykład „Wi- 
dzewską Manufakturę", (Głos amstwo, gdzie 
tak jest?). W szeregu fabryk lódzkich. (Głos: w 
Częstochowie.), W Zduńskiej Woli jest zatarg na 
tle obniżenia plac itd itd. 

Jakie jest stanowisko Inspekcji Pracy. dzisi 
szego ministerstwa pracy? Powinniśmy wsz. 
oczekiwać, żeby „Widzewskiej Manufakturze 
największej firmie znanej, która się wzbogaciła, 
mie pozwolić wprowadzać tych warunków, Na 
święta niektórzy robotmcy otrzymali towar, a nie- 
którzy 3, 4, 5 złotych. Musieli kupować przymu* 
sowo, a żony tych, którzy mieszkają na Bałutach 
i w innych dzielnicach, musialy jechać po towar... 
Ustawa tego zabrania, ale ustaw jest łamana | in- 
spekcja pracy jest bezsilna. Wprowadzenie zapla- 
ty towarem jest bezprawne. 

Weźmy xszcze inne kwiatki 

NA GÓRNYM ŚLASKU 

Seim śląski został rozwiązany, mięuzy innewi dla- 
tego, że wyznaczył w budżecie bardzo poważną 
sumę na bezrobotnych, 8 miljonów złotych, a prze” 
widywał pokrycie tem spowodowanego deficytu 
budżetowego przez nałożene specjalnego podat- 
ku na wysokich prywatnych urzędwków, tych 
którzy wiele zarabiają, jak stwierdzonu. niektórzy 
do 30.000 miesięcznie. I to, że śląski Seim szedł 
wydatnie z pomocą bezrobotuyw, bylo jedną £ 
przyczyn rozwiązania tego Sejmu. Czy to jest 
słuszne postanowienie? 

Widzimy. jaka jest sytuacja, widzimy nietylko 
2 dzienników opozycyjnych, ale j z „czerwonej” 
prasy rządowej, ile jest wypadków 
SAMOBÓJSTW, OTRUCIA Z GŁODU i NĘDZY, 
Panowie czytają to i widzą; przecie życie każde” 
mu człowiekowi jest mile, ale jeżeli ma ginąć 2 
głodu, to lepiej iść na tamten świat. ł stąd te sze- 
regi samobójstw, 

Co się na tem poln robi? Dalej się zapowiada, 
żę się prowadz) pomoc doraźną dla bezrobotnyci. 
Wprowadziło się pomoc doraźną, bo niema innego 
wyłśścia. Tym, którzy konają z głodu, daje się po” 
moc, jak robotnicy mówią — jałmużnę. W Łodzi 
i innych dzielnicach kraju powtarzają się zabu- 
rzenia głodnych, a policja bagnetami rozbila jol 
i rozpędza. W Tomaszowie też byly zaburzenia, 
a w Pabjanicach tak pobito kobietę, że trzeba by” 
ło ja aż zastrzykarm ratować, bo byla nieprzy= 
tomna. Policja stale kółbuje i „uspakaja”, ule środ- 
kami administracyjnemi i policyjnemi nie rozwią- 
żemy wielkiego problemu bezrobocia i na rozwią” 
zanie tego trzeba szukać innycli środków, (lvs 
na ławach BB: Jakich?), Trzeba dążyć do zmiany 
polityki gospodarczej. (Œos na ławach BB: Jak?), 
Trzeba dążyć do podwyższenia plac robotniczych. 
(Glos na ławach BB: Jak?) „do zatamowania re- 
dukcji w przemyśle. (Głos na ławach BR: Jak?). 
Przecież rząd jest silny! Rząd iest silny wobec 
klasy robotniczej, ałe 
RZĄD JEST SŁABY WOBEC KAPITALISTÓW. 
Wszak za iedynką opowiedzieli się przedstawicie- 
le kapitalistów i obszarników, przedstawiciele ban 
ków i wielkiego kupiectwa, Przecież oni mają pra- 
wo i oni mówią, że mają na wszystko lekarstwo! 
Niech rząd wydaje w myśl! ich prograinów zarzą” 
dzenia, ale rząd nie wydaje, bo dziś i kapitalizm 
sam jest bezsilny. ] dziś kryzys ten sięga głęboko 

w PODSTAWY USTROJU KAPITALISTYCZ- 
NEGO, 
bo ten kryzys jest międzynarodowy i nie faszyzm, 


cje 


nie dyktatura i nie burżuazja rozwiąże ten wielki* 


problem. ale wysiłek demokracji świata | wysiłek 
klasy robotniczej, i nie walka z ruchem rabołni” 
czym, zamykanie związków, rozbijanie į prześla-= 
dawanie ruclm robotniczego, ale jego spotęgowa” 
nie. Trzeba stworzyć siłę przeciwstawną kl 


+ 


robotniczej, która jest gnębiona, wyzyskiwana, 
ma niskie place! Głodorve płace nie podniosą kon- 
samcil, I dziś wybitni przedstawiciele przemysłu, 
uczeni, mówią, że ta polityka była błędną w Por 
sce. Przypomniicie sobie panowie czasy lepszej 
konjnnktury: W roku 1926, 1927 rząd poszedł na 
5 procent w arbitrażu, w przemyśle włókienni- 
czym, przeciwstawiał się większym zwyżkom. — 
Prowadził politykę wielkiego kapitału. Jakie są 
dlziś tego skutki? Dziś jest nędza na wsi į w mie” 
Ście, a rząd jest bezsilny. 1 dlatego też uważam. 
że w tych czasach ciężkich ta pomoc doraźna u- 
deielana od 20 do 45 złotych tylko większym To” 
dzinom, niedotycząca samotnych, kawałerów, pa- 
nien bezdzietnych, 

JEST ZUPEŁNIE NIEWYSTARCZAJĄCA, 
Jak domagamy się przywrócenia zapomóg z Fun 
duszu Bezrobocia robotnikom sezanowym, tak do- 
magamy się rozszerzenia zapOmóg na wszystkich 
robotników, nie mających środków do życia. 

Jeszcze słowo o samorządzie. Dziś jest tak, że 
wobec rozszerzania się chorób z nędzy, zachodzi 


botni idą do samorządów i żądają tego, samorzą 
dy mówią, że nie mają pieniędzy. Samorządy mó- 
wia: Rząd nam daje kredyty na zapomogi, ale 
potem zatrzymuje nam ściągane podatki na rachu- 
nek dawanych subwencyj, a nawet znam taki wy- 
padek w Pabjanicach, że jeszcze za czasów rządu 
ludowego dano subwencję na raboty publiczne, a 
teraz rząd żąda, żeby mu to miasta oddało. W 
dziesiątkach wypadków jest tak, że rząd zatrzy” 
muje podatki na rachunek zwrotu sum, danych ja- 
ko bezzwrotne i samorządy są w położeniu bez 
wyłścia, są zarżnięte i mówią niektórzy praktycy, 
że praca jest rozpaczliwa į że me bedzie lepiej. 
Więc jeżeli rząd prowadzi taką politykę, bo ta 
polityka musi się zemścić nietylko na klasie robot- 
niczej, ale Ona jest szkodliwa dla państwa, dia do- 
brobytu ludności, a przedewszystklem dla szero- 
kich mas ludowych (oklaski na ławach PPS). 


UWAGI 


Trzeba na to sanacyjnego tupetu! 

„Gazeta Polska" nie lylko wytyka wciąż opo- 
zycji, że jes! ona niepocieszoną po utracie pelne- 
go żłobu (a obecny wyścig do żłobu jest wśród 
jedynkarzy lak forsowny, że nawel we własnym 
obozie przeprowadzają rumacje, ilekroć u góry 
następują zmiany!) ale miewa czasem i kapitalne 
oburzenia... Oto niedawno wazczęka ona kampanje 
przeciwko magiśtratowi, względnie prezydenta- 
wi Warszawy, w obronie komisji rewizyjnej, po- 
wolanej przez Radę miejakq. 

Stal się bowiem „niebywały skandal”. Wicedy- 
rektor gazowni nie zezwolił na przeprowadzenie 
lustracji gospodarki gazownianej, zasłaniając się 
okólnikiem prezydenta miasta. P. prezydent Sło- 
miński, nawiasem mówiąc, obraził się na komisję, 
za brak dyskrecji niektórych członków. Ale nie 
obchodzi nas w lej chwili sam spór, lylko hałas, 
wyprawiany przez „Gazelę Polską”. Woła ona: 

„Pomijając już lę nieścisłość, że nie rapor- 
ty rzeczoznawców, a poprostu nieporządki 
przez nich ujawnione mogą podważyć zna- 
czenie i poważanie samorządu, że właśnie 
magistral przeciwstawia się działalności ko- 
misji, uniemożliwiając jej prezesowi wykony 
wanie swych czynności, zleconych mu przez 
plenum Rady — stwierdzić należy, że wyja- 
śnienia zawarte w komunikacie w niczem nie 
wyjaśniają skandalicznego incydeniu i abso- 
lulnie nie usprawiedliwiają poslępowania za- 
rządu miasta w stosunku do komisji a prze- 
dewszystkiem jej prezesa”. 

Bardzo do twarzy z tem oburzeniem p. Miedziń- 
skiemu i kompanji. 

Ale jak lo było z konirolą sejmowa, jak to by- 
ło ze sprawą p. Czechowicza? 

„Dlaczego znętano się szczególnie nad posłem 
Lichermanem po zaaresztowaniu go? 

A nadto, skąd przychodzi „Gazeta Polska" do 
przeciwstawiania „radokrącji* okólnikom prezy- 
denckim? 

A Prezydentem Warszawy jest przedstawiciel en- 
ecji. 

Prezesem komisji kontrolującej — p. Everi, se- 
nator sanacyjny. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD”! 


APRZÓD”— Nr 11 Czwartek 15 stycznia 1931 


Robotniczy seim oświatowy w Krakowie 


ZJAZD ODDZIAŁÓW TUR EGZEKUTYWY KRAKOWSKIEJ 


W ub. niedzielę odbył się zjazd oddziałów TUR 
wojewódziwa krakowskiego, podlegających Egze- 
kulywie krakowskiej TUR. Obrady odhywały się 
niemal cały dzień w Czytełni TUR przy ul. Du- 
najewskiego 5. 

Na Zjazd przybyło 36 delegatów z nasiępuja- 
cych oddziałów: Bachnia, Glinik Ma: jampolski 
Oświęcim, Libiąż, Chrzanów, Brzeszcze, Jaworz- 
no, Myżlachowire, Brzezówka, Tarnów, Kraków, 
Zwierzyniec, Podgórze i Trzebinia. Prócz lego, ja- 
ko goście przybyli przedstawiciele ZNMS i Egz. 
Org. MI. TUR. 

W prezydjum Zjazdu zasiedli prezes Egz. Okię- 
gu krakowskiego low. Kotolewicz z wicepresami 
tow. Kluczką i tow. Czerwieńcem, sekr. Rzeźnik, 
i tow. dr. Ringelheim. Z ramienia Zarządu głów- 
nego TUR z Warszawy przybył gen. sekretarz 
tow. senator dr. Kopcłński. 

OTWARCIE ZJAZDU 

O godz. 10 rana otworzył Zjazd low. prezes 
Korolewicz, wilając gen. sekr Z. Gł. TUR tow. 
dr, Kopoińskiego, przedsiawicjeli Z. N. M. S. tow. 
'Topińskiego i M. Osieka, oraz przedstawicieli Org. 
Mł, TUR. Nasiępnie zaznaczył mowca, że w iru- 
dnych warunkach zebrał się roboiniczy sejm o- 
światowy okręgu krąkowskiego, a mimo to wszyst 
kie prawie oddziały przysłały swych delegatów, 
pomne, że oświąła waród robołników dęda im 
otuchy do dalszej walki z przeciwnościami. Przed- 
stawiwszy wkońcu program obrad, życzył Zjaz- 
dowi pomyślnych wyników, . 

Po tem przemówieniu przewodniciwo objął tow. 
wiecpr. Itluczita, prosząc, aby delegaci poszczegól- 
nych oddziałów TUR, w dyskusji przedstawili do- 
kładnic rozwój org. młodzieży, oraz czerwonego 
harcerstwa. 

REFERAT SEN. TOW. DR. KOPCIŃSKIEGO 

Następnie low. senator dr, Kopciński wygłosił 
rzeczowy | pelen głębokich wskazań referat o re- 
organizacji pracy oświałowej wśród robałników. 
Przedewszystkiem mowca zwrócił uwagę na wy- 
chowanie przyszłych działaczy oświatowych i na 
sumienne spełnianie obowiązków przez członków 
TUR, wykonywujących kierownicze czynności w 
oddziałach. W tym kierunku muszą lowarzysze 
współdziałać, aby wychować przyszłych pracowni- 
ków na niwie socjalistycznej. Mowça zaznaczył 
kategorycznie, że TUR jest instytucją czysla o- 
świałową i nie może w żaden sposób brać na sie- 
bie politycznej roboty. Chodzi jednak, aby insty- 
łucja ta miala za zadanie główne pogłębienie 
wsród tysięcznych rzesz roboiników, grupujących 
się przy TUR, poglądu socjalistycznego. UR pra- 
cuje oswiałowa dla PPS i musi być z nią w noj- 
ściślejszym kontakcie. 

Nasiępnie mowca przeszedł do omówienia fop- 
my pracy odczyłowej, zwłaszcza w lych oddzja- 
łach, gdzie im trudna przychodzi o prelegentów, 
Przedewszyslkiera zaleca „Mówioną gazetę, kłóra 
będzie mieć za zadanie przedsławić robatnikom 
akiualne sprawy polilyki wewnętrznej i zewnęlrz- 
nej, najnowsze wynalazki, amówienie książek za- 
lecanych dla szerszych mas, miejscowe kamuni- 
katy o paztji i związkach zawodowych. Tak jak 
dotąd należy konlypuawać w części kuliuralnej 
wycieczki krajoznawcze i naukowe z prejekcjami, 
leait į muzykę, Omówiwszy następnie kontakt ze 
związkami zawodowemi zaznaczył mowca, że 
wszystkie oddziały okręgu krakowskiego, a szcze- 
gólnie krakowska egzekuływa stoją na wijsako- 
ści swojego zadania, borykając się z przeciwno- 
ściami, bo obecne władze przeciw naszym insty- 
tucjom oświatowym wysiępują w sposób agre- 
sywny. Rzucił też mowca myśl stworzenia insty- 
tucji opiekunów oświatowych, oraz przyjął z u- 
zmaniem ru adj młodzieży akademickiej (Z. 


YN. ODST 
DYSKUŚM 

Po zasadniczym referacie iow. wicepr. Kluczka 
rozpoczął dyskusję, zaznaczając, że Zjazd musi się 
zasłanowić również nad nauką spółdzielczości 
wśród robotników, ą oddziały winny zakładać spół 
dzielnie uczniowskie, w klórych będą się uczyć 
spółdzielczości przyszli działacze na łej niwie. 
Dłuższe przemówienia dyskusyjne wygłosił tow. 
Szymański, b. lustrator oddziałów TUR, zaznacza- 
jac, że robotnikom, szczegółnie młodym należy 
wszczepiać uświadarnienie przeciwwojenne i Wy- 
kazywać, jakie straszne skutki wojny są dla pro- 
letarjatu. Podziela zdanie tow. Kłuczki co da krze 
wienia spółdzielczości i żąda stworzenia specjal- 
nego kursu kierawników Czerwonego Harcerstwa. 

Tow. Ziemiowski z Tarnowa przedstawił dzia- 
łalność oddziału tarnowskiego i mówił o założe- 
niu poradni dla terminatorów, którzy są krzyw- 
dzeni przez pracodawców. 


Tow. Skałniak z Libiąża przedstawił swoje bó- 
le i walkę jaką musi toczyć o uirzymanie swego 
oddziału, ; 

Tow. Susek z Jaworzna również narzekał na 
rozbijanie” TUR w zagłębiu krakowskietn przez, 
władze. 

Pełne ważnych myśli przemówienie było gór- 
nika z Brzezówki (zagłębie krośnieńskie) łow. Je- 
rzyka. Przedstawił on szykany na jakie napoly- 
kają członkowiś TUR ze strony tamlejszych władz 
adminishacyjnych, szykany skierowane przeciw 
oświacie robotniczej. Górnicy są jednak niaustra- 
szeni — przetrwają prześladowanie — przez 0- 
świalę dojdą do celu. Niezwykle poważne przemó- 
wienie uświadomionego górnika z Brzezówki łow. 
Jerzyka wywarło na zebranych wielkie wrażenie. 

Następnie tow. Polaczek z Trzebini prosi], aby 
zwołana specjalną konferencję oświatową dla za- 
głębia chrzanowskiego, na co się zgodzono. Kon- 
ferencja odbędzie się w Trzebini w najbliższych 
tygodniach. 

Taw. Spisak z Qświęcimia żalił się na brak pre- 
tegentów, zaś low. Qalej z Myślachowic mówił o 
niedoli ropotników tej wsi, którym staję na prze- 
szkodzie rozmaite wrogie im związki. 

Tow. Sawicki (Zwierzyniec) mówił o nawiąza- 
niu kontaktu oddziałów TUR z okolicznemi weja- 
mi przez urządzanie do nich wycieczek i uświa- 
damiapie wieśniaków. 

Tow. Osiek (Org. Mł. TUR) mówił o stworzeniu 
sekcji prelegentów. 

Po przemówieniu tow. Szymańskiego i prez. 
tow. Korałewicza, który imieniem Egzekutywy 
udzielił wyjaśnień oraz omówieniu przez tom. 
sen, dr. Kopcińskiego wyników Zjazdu, zamknął 
o godz. 4 pop. Sejm oświatowy tow. Kluczka, 
dziękując wszystkim za współpracę w Zjeżdzie. 


Demantyzacja 
sądownictwa 


W sejmowej komisji regulaminowej w dyskusji 
nad wypuszczeniem uwięzionych posłów oświad 
czył przedstawiciel rządu dosłownie: 

„Stopniowe zwalnianie za kaucją tlumaczy 
się wyłącznie kompetencią sędziego śledcze- 
ga, w szczególności sędziego Demanta", 

A więc to p. Demant z własnego natchnienia 1 
własną władzą nalożył owe kaucje po 5 j po 10 
tysięcy złotych. 


—000— 


Demantyzacja 
literatury 


Na żadnym proteście literatów przeciw Brze“ 
Ściowi niema podpisów literatów „urządawio- 
nych“, jak pp.: Ferdynand Goetel, Jarosław Iwa 
szkiewicz, Jan Lechoń, Or-%. 

O nich lest teraz cichutko, Zaszyli się w mysia 
dziurę... 


Który to prokurator? 


W osłatnim swym zeszycie z 11 słycznia za- 
mieszcza „Pobudka“ notatkę pt. „Co mówił pro- 
kurator Michałowski o więzieniu w Brześciu”, 
pa niej drugą pl. „Pan prokurator Michałowski 
zostal ministrem”, a po lych dwu (rzecią nasię- 
Pująca: 

„Który to prokurator? 

„W nr. 66 „Pobudki* zamieściliśmy zapy- 
tanie ższe. 

PEAN raz jeszcze dosłownie. 

„Podczas lustracji prokuratury polskiej, od- 
byłej dwa lata lemu, o jednym z prokurato- 
rów sędzia-lustrator podał następującą 0- 
pinję: A p 

„Nadaje się do natychmiastowego usunię- 
cia. Krańcowe lenistwo. Brak wszelkiej ini- 
cjatywy. Kompletna nicznajomaść prawa”. 

„Co to za prokurator. Co się 2 nim dzieje? 
Czy wypadkiem nie otrzymał w ciągu lych 
dwu lal awansu?" 

„Istolnie — pisze z powodu iego „Gaz. Warsz.” 
— rozwiązanie zagadki, ca slę stalo prokura- 
forem, który dwa lała lemu dostał laig aceng. 
byłoby bardzo zajmujące. 
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Wiec protestacyjny młodzieży akademickiej 
przeciw hańbie brzeskiej 


ARESZTOWANIE FIGURY KOSTKA BIERNACKIEGO 
Wczoraj w połudme był zapowiedziany wiec | nów policji. Tu po przemówieniach kifku mowców 


ogólno- akademicki, celem zaprotestowania prze- 


ciw hańbie | gwałtom brzeskim, Ponieważ przy | 


wejściu do uniwersytetu ukazało się zarządzenie 
rektora Załęskiago, zabraniające odbycia wiecu, 
przeto młodzież zgromadziła się przed gmachem 
Collegium Novum. Qgólem przybyło na wiec okm- 
ło 1500 studentów. Pierwszy przemówił akade- 
imik Wisłocki, poczem od strony ulicy Gołębiej 
nadciągnęla grupa młodzieży, niosąc w otoczeniu 
veznych transparentów kukłę, przedstawiającą o- 
sławionego komendanta kazamat brześlich pułk. 
Kostka-Biernackiego. Na wysokiej tyczca widniał 
muńtdur oficerską uszyty z kawałków zielonego 
papieru, przepasany pasem, za którym zatknięto 
wlełki topór. Zamiast głowy widniała dużych roz- 
miarów kostka z tektury, a na lej troncje wymało- 
wanna twarz. Transparenty otaczające manekina 
nasity napisy: „Hi r s 


„Co z Zagórskim?" 
Mostowicza 

Pojawienie się manekina Kastka-Biernąckiego 
przyjęła młodzież okrzykami „hańba Brześciowi”, 
a równocześnie rzucił się na manekina kom. policji 
Rożdzieński w otoczeniu kiku innych komisarzy 
1 porwawszy kukłę, uniósł ją wśród głośnych 
śmiechów, zwizdań i wykrzykników do sieni jed- 
nega z domów przy uj. Straszewskiego, gdzie rów 
nież umłeszczowo skonilskowane transparenty, Po 
tym incydencie przemówił do młodzieży akade- 
mictdej dziekan wydziału filozoficznego prot. Dy- 
boski, wzywając młodzież do spokojnego rozej- 
ścia się. Życzenie to powtórzył do młodzieży sam 
rektor Załęski, Następnie przemawiało kilku aka- 
demików, oświadczając, że wszystkie ideowe or- 
zanizacje akademickie ustalą tekst rezolucji pro- 
testacyjnej, która uwzględni w całości stanowisko 
młodzieży akademickiej, wobsc hańby brzeskiej. 
Przemówientom studentów przeszkadzała krzy- 
kami mała grupka młodzików sanacyjnych. 

Po zebraniu uformował się pochód, który podą- 


. „Chcemy sprawcy pobicia 


żył przed pomnik Mickiewicza w asyście kardo- ' 


młodzież rozeszła się. W czasie zgromadzenia 
przed uniwersytetem i w czasie pochodu wzno- 
szono gromkie okrzyki na cześć więźniów brze- 
skich | profesorów Wszechnicy Jagiellońskiej, za 
ich odważne i zdecydowane stanowiska w ohro- 
nie pogwałconego prawą i zdeptanej godności 
człowieka, 

Zaznaczyć należy, że w czasie zgromadzenia i 

u młodzież samacyjna rozrzucała b% p. 
Wierzyńskiego, a młodzież wiecuiąca następują- 
cą odezwę: 

„Zebrani na wiecu ozólno-akademiokim w dmu 
14 b. m o godzinie 12 w południe w sali Koper- 
nika CoH. Nav. postanawiają: 

1) Zwrócić się do senatu Uniwersytetu Jagiel- 
lańskiego o interwsenię u władz w sprawie brze- 
skiej, budzącej w całej rzeszy akademickiej głę- 
bokie zaniepokojenie. 

2) Zwrócić się do J, Ę. księcia metropolity Ada- 
ma Stefana Sapiehy z prośbą o zajęcie w imieniu 
duchowieństwa podległej mu Archidiecezji stano- 
wiska w odnośnej sprawie, 

3) Wyrazić słowa czci i hołdu profesorom Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego za ich odważne | szla- 
chetne stanowisko w sprawie więżniów brzeskich, 

4) Wyrazić słowa ia ofiarom brze- 
skiej katorgi. 4 

8) Zwrócić się do decydujących czynników o 
usunięcie z komisji śledczej ludzi, w wyniku śledz- 
twa zainteresowanych, lub skompromitowanych 
w sprawie więźniów brzeskich. 

6) Zwrócić się do korpusu oficerskiego o zaję- 
cie słanowiska w sprawie poszlak i zarzutów, ja- 
kie zaciążyły na mundurze oficerskim. 

1) Zwracają się do pana prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, rządu, Senatu ł Sejmu o wydanie odpo- 
wiednieh zarządzeń, mających na celu uspokoje- 
nie wzburzonej opinii. 

8) Postanawiają nie spocząć w walce o prawa 
i ślubuję walkę tę przeprowadzić bezwzględnie, 
przy użyciu wszystkich legalnych środków, aż do 
zwycięskiego końca.“ 


O obniżkę ceny prądu elektrycznego 
dla zakładów przemysło-handlowych 


Krakowska Kongregacja kupiecka na- 
qesłala nam Nada w p e wim 
o umieszczenie: 

Sprawa abniżki ceny prądu elektrycznego dla 
<akladów handlowo-przemysłowych, 6 którą wo- 
łą świal gospodarczy od kilku lai, stała się zno- 
wu aktualna. Wszystkie zrzeszenia zawodowo- 
gospodarcze ze stowarzyszeniem kupców, związ- 
kiem przemysłowców, xwiązkiem reslauratorów, 
hotali i krakowską kongregacją kupiecka na oze- 
le, reprazentujące zorganizowany handel, prze- 
wyst i rzemiosło, kierowane troską o rozwój i e- 
sielyczny wygląd swoich zakładów pracy, jak 
również i miasta, zwróciły się w październiku u- 
hiegłego roku do prezydjum miasla 3 memorja» 
łem o obniżenie ohecnej ceny prądu elektryczne- 
go, opłacanej przez przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe. W, memor jale Iszono w nastę- 
muje: Cena prądu dla oświetlenia przedsiębiorstw 
handlowych i przemyslowych wynosi za 1 kwi 
godz. B0 groszy, podczas gdy od lokali mieszka- 
miowych t0 groszy, czyli że handel i przemysł pła 
cą 38 procent więcej, niż płacą mieszkania pry- 
watne. Cena 80 groszy za 1 kwl godz. jest CENA 
NAJWYŻSZĄ, jaka na podstawie danych staty- 
stycznych istnieje w najwi miastach w 
Polsce, W szczególności ceny te przedstawiają się 
naslępująco; 

D WARSZAWA; Cena prądu do oswietlenia 
mieszkań biur ild. wynosi za 1 kwt. godz. 79'33 gr., 
natomiast prąd używany do pędzania molorów 
kosztuje do 35 gr. za 1 kwt. godz. 

2) LWÓW: Cena prądu elektrycznego dla ło- 
kali przemysłowych i handlowych, jak i dla mie- 
szkań prywatnych wynosi jednakowa cenę 68 gr. 
za 1 kwl. godz. 

3) POZNAŃ: Cena za 1 kw. godz. prądu elek- 
trycznego koszluje 60 gr. dla óświetlenia lokali 
mieszkalnych i handlowych bez różnicy, natomiast 
zaklady przemysłowe placą za prąd uzyskany dla 
siły (celem popędu motorów) 23 gr. za 1 kwt. g. 

4) KATOWICE: W mieszkaniach prywalnych 
Przy ryczałcie 60 kwt. płaci się 11.80 zł. miesięcz- 
nie, a jeżeli przekroczy się ileść oznaczoną, wów- 


czas za nadw, opłaca się 65 gr. za kwt. 

5) GRUDZIĄDZ: Dla lokali mieszkalnych zg 
1 kwt, godz. 55 gr.; dla celów przemyslowych za- 
łeżnie od zużycia kwi. od 33 gr. da 26 gr. 

WILNO: Cena prądu eleklrycznego tak dla lo- 
kali prywatnych, jak i handlowych oraz przemy- 
słowych wynosi 75 gr. za 1 kwi. godz. 

Jak z powyższego wynika cena prądu elektrycz- 
uego dla zakładów przemysławo-handlowych. W 
KRAKOWIE NALEŻY DO NAJWYŻSZYCH, co 
przemawia za obniżką ceny, albowiem Kraków 
pod względem rozwoju przemysłowo-handlowego 
nie przewyższa żadnego z wymienionych ośrod- 
ków miejskich, a obciążenie podatkowe na rzecz 
gminy w naszem mieście przypadające na 1 mie- 
sakańcą jest NAJWYŻSZE Z POMIĘDZY WSZY 
STKICH MIAST W POLSCE. 

W drugim rzędzie za obniżką ceny prądu olek- 
trycznego przemawia wzgląd czystej kalkulacji 
kupieckiej. Przemysł i handel są najpoważniej- 
szym konsumentem prądu elektrycznego i ten wła 
śnie konsument z powodu horendadnie wysokiej 
opłaty za prąd albo zupelnie z niego dla celów 
reklamowych nie korzysla, alba też w zużyciu prą- 
du ogranicza się do minimum. W obu tych wy- 
padkach ELEKTROWNIA MIEJSKA JAKO 
PRZEDSIĘBIORCA TRACI ROK ROCZNIE OL- 
BRZYMIE SUMY, które w razie obniżki ceny 
wpłynęłyby napewno do kasy miejskiej, wypeł- 
miając luki budżetowe. Za obniżką prądu przema. 
wia również racjonalna polityka cennikowa, 

Ostatnim wreszcie względem, przemawiającym 
2a obniżką ceny prądu, jest wzgląd na ETAT 
wygląd miasta, który zwłaszcza w lakim ośrodku 
jak Kraków, posiadający ożywiony i rozwinięty 
ruch turystyczny, posiadą pierwszorzędne zmacze- 
nie, W interesie wielkomiejskiego i esłetycznego 
wyglądu miasta, którego zasadniczym elemenlem 
jest zewnętrzny wygląd zakładów pracy, należy 
uważać za niezbędnie wskazaną i celową obniż- 
kę ceny prądu dla zakładów handlowych i prze- 
mysłowych. 

Na powyższy memocjał magistral m. Krakowa 
nie dał żadnej odpowiedzi, a raczej dana do zra- 


i zumienia, iż NA OBNIŻKĘ PRĄDU LICZYĆ NIN 
MOŻEMY. W tym stanie rzeczy zrzeszenia, kióre 
zainicjowały calą akcję, postanowiły po wyczer- 

iu dotychczasowych środków nrzysląpić do 
AKCJI PROTESTAGYJNEJ a zarazem oszczędna- 
ściowej, w następującej formie: Od dnia 20 stypz- 
nia począwszy aż do odwołania wszystkie przed- 
siębiorstwa handlowo-przemysłowe, położone w 
śródmieściu i uHcach pryncypalnych, W DNIE 
WTORKOWE I CZWARTKOWE KAŻDEGO TY- 
GODNIA ZAPRZESTANĄ W ZUPEŁNOŚCI 0- 
ŚWIETLANIA WYSTĄW SKLEPOWYCH. Wy- 
siawy będą oświeilone w powyższe dni dopiero od 
godziny 7 wieczorem, io jest w czasie, w którym 
Elektrownia mięjska udziela tańszego pradu. — 
W swych zakłądach wewnątrz wszysikie przed- 
siębiorstwa zastosują maximum oszczędności, œ- 
graniczając się tylko do niezbędnego oświetlenia. 
Wszystkie przedsiębiorstwa piorące ndział w ak- 
oji dla zorjentowania publiczności umieszczą ta- 
hliczki z napisem: „Z uwagi na najwyższą w ca- 
lej Polsce cenę prądu elektrycznego pobierany 
przez elektrownię miejską dla przedsiębiorstw 
handlowo - przemysłowych w akowie, we 

WTORKI I CZWARTKI, POCZĄWSZY OD DNIA 

20 STYCZNIA Aż DO ODWOŁANIA WYSTA- 

WY SKLEPOWE BĘDĄ NIEOŚWIETLANE". 

Powyższą akcję jęta wyczerpaniu wszysl 

kich środków i pa Wiekda zer ohietnicach gminy 
m. Krakowa jaka dostarczycielki prądu, że cenę 
legoż dla przedsiębiorstw obniży. Przyn ona 
handlowi i przemysłowi upragniona zniżkę prądu 
przez zaoszczędzenie w konsumoji tegoż, jak rów- 
nież akcja o lakim charakterze protestacyjnym da 
właściwym czynnikom do zrozumignia, że nie za- 
wsze handel i przemysł są przysłowiowym ba- 
ranem do strzyżenia. 


Denuncjanci? 


Sanacyjna agencja prasowa „iskra“ podaje do 
wiadomości publicznej treść memoriału profesorów 
politechniki twowskiej do prezydent Rzeczypospo- 
litej. Wedle „Iskry“ panowie ol mleli na celu je” 
dynie odgradzić się od wszystkich innych prote- 
sorów wyższych uczelni polskich zapomocą tego 
memorlału, Oświadozają nim mianowicie, że „nie 
brali udziału w żadnych protestach" 1 „zwracają 
tylko uwagę, Że protesty wykorzystane zostały: 
zagranicą na rzecz szkodliwej dla Polski propa” 
ganóy*, a „profesorowie |wowskiei politechniki do 
całej tej akcji nie przylączyli sią”. 

Jeśli donięsienie „Iskry“ jest prawdziwe, ta pn. 
prafesorawie palitechniki lwowskiej dapuycjuja 
profesorów w: tkich polskich uniwarsytetów i 
innych szkół wyższych. Nie haniebne barbarzyń- 
stwo brzeskie zrobiło zagranicą propagandę szko“ 
dliwą dla Polski, lecz protesty profesorów prze” 
ciw tej hańbie. 

Trudno uwierzyć, że taka jest treść rnemariału 
profesorów politechniki lwowskiej. 

Zastanawia jednak okolięzmość, że pp. prołeso” 
rowie nie mieli odwagi ogłosić publicznie tękstu 
swego memoarjąłu, am swoich podpisów. Bo wy- 
mienione jest tylko nazwisko p. Bartla, a byłoby 
ciekawe wiedzieć, kto jeszcze miał czoło podpisać 
się pod tego rodzaju dokumentem... 


Hocki-klocki 


SCHACHERLE 


We wczorajszym numerze urzędowej „Oa- 
zęty Lwowskiej”, której redaktorem naczel- 
nym jest p. Marceli Schacherle-Szarota, poja= 
wił się artykuł wstępny p. t. „Polityczne pięk- 
noduchy"”. Ta ironiczna nazwa gdnosi się da 
profesorów protestujących przeciw barbarzyń- 
stwu Brześcia. 

Hańbę Brześcia urzędowa „Gazeta Lwaw- 
ska“ bez ogródek bierze w obronę: 


„Trzeba było dokonać czarnej rohoty 
niemiłej i nieponętnej, ale niezbędnej jed- 
nak... W rękawiczkach nie można było te- 
go dokonać, rzecz prosta. Tu narzucały 
się spasohy Kategoryczne i surowe. | po- 
dobno ktoś gdzieś w tem przębrał miarę.“ 

Tak pisze urzędowa gazeta. Dla przęciw- 
działania szkadliwej dła Polski propagandzie 


należałoby raztelęgrafowaę te zagranicę. 
—a00— 
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Wiadomosci polityczne 


POSEŁ POLSKI W BERLINIE 

Dekretem prezydenta Rzeczypospolitej z 10 sty- 
cznia mianowany został dr. Alfred Wysccki po- 
słem w Berlinie. Dr. Wysocki, dotychczas w.ce” 
minister spraw zagranicznych, obejmuje placówkę 
berlińską po pośle Knollu. 

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI „OKRĄGŁEGO 
STOŁU" 

Trwańca od dwóch miesięcy w Londynie kon- 
ferencia indyjska zostanie w tych dniach zakoń” 
czana. Wynikiem tej konferencii ma być nadanie 
Indłom statutu dominialnego z parlamentem zlożo- 
nym z Senatu i lzby nższej. Senat ma liczyć 100 
do 150 członków, Izba niższa 250, a więc na około 
320 milionów ludności 1 posel na przeszło miljon 
ludności. == Senatorowie będą częścią wybieram 
przez seimiki prowincjonalne, częścią mianowani 
przez zależnych od Anglji książąt. Największem 
ustępstwem Anglii jest zgoda na to, aby w przy” 
szłości oficerami w armii indyjskie: byl Hindusi, 
nie — jak dotychczas — wyłącznie Anglicy. 


m 
TUR 
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ STYKÓW 
W niedzielę 18 stycznia urządza TUR wyciecz- 
kę do Pałacu Sztuki na wystawę obrazów Jana, 
Tadeusza i Adama Styków. Prelekcję o Stykach 
wygłosi i objaśniać będzie obrazy prof. T, Sewe- 
ryn. Zbiórka punktualnie o godz, 10 rano przed 
Domem Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5. 
KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę o godz. 7 wieczór daje kino Mu- 
zeum dla TUR potężny, niezwykle efektowny filni 
pt. „POCIĄG WIDMO" 


Bohaterem 
pełniący z mezwykłem poświęceniem swoją slu- 
żbę wśród niezwykle tragicznych okoliczności. 

Ponadto wesoła komedja, 

Ceny biletów: I miejsce 1 zl., II miejsce 70 gr. 
HI miejsce 50 gr. Bilety do nabycia w TUR, a w 
dzień przedstawienia w Muzeum przemysłowem 
przy ul. Smoleńsk 9, od 5 godziny popoludniu. 

—000— 


ODWILŻ, Po kilku dniach mrozu nastała w dniu 
wczorajszym odwiłż. Termometr wskazywał + 1 
C. Wczas rano padał gęsty Śnieg, poczem nasta- 
pila odwiłż. Kaluże błota rozlały się po ulicach 
miasta, Barometr znacznie opadł. 

t STANISŁAW HOFFMAN, inżynier'górnik, - 
przeżywszy 26 lat, zmarł nagle wczoraj w Kra- 
kowie. Śp. Stanisław Hoffman byl pracownikiem 
Instytutu psychotechnicznego w Muzeum przemy 
słowem w Krakowie i był uważany za niezwykłe 
zdolnego pracownika na tem polu. 

POŻAR. W sklepie Ignacego Pestla przy ulicy 
Grodzkiej 49 powstał pożar w oknie wysiawowym 
od porzuconej przez właściciela sklepu zapałki w 
czasie ubierania wystawy sklepowej. Straż pożar 
ugasiła. 

—000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


UDCZYT Dziś we czwartek 15 bm. o godzinie 7 wie- 
<zorem wyglosi redaktor dr. M. Kanter w Kollegjum 
wykładów maukowych odczyt na temat: „Co wyczy- 
tać można z twarzy człowieka współczesnego". 

ODCZYT O CHOROBACH WENERYCZNYCH. W pią 
tek 16 bm. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się w lo- 
kalu przy ul. Krakowskiej 23, | piętro wyklad Dra Hen- 
tyka Leuchtera na temat „Choroby weneryczne”. 

NOWE KURSY JĘZYKA ANGIELSKIEGO, FRANCU- 
SKIEGO I NIEMIECKIEGO dla początkujących otwiera 
z dniem 1 lutego Ogniska kłakowskie polskiej YMCA 
przy ul. Krowoderskiej 8. Opłata miesięczna dla doro- 
słych 7 złotych, dla młodzieży kształcącej się 6 złolych. 
Przy wpłatach jednorazowych za cały kurs dorośli pla- 
cą 30 złotych, młodzież 25 zlotych. Lekcje odbywają 
się trzy razy tygodniowo w grupach dla pań i panów. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we czwartek na przedstawieniu popularnem. po 
cenach zniżonych arcywesoła farsz reperluaru karna- 
walowego „Olotka Karola”, na której dzięki kapitalne- 
mu wykonaniu wszystkich ró] widownia teatru przez 
cały czas akcji rozbrzmiewa bezustannym śmiechem, 
nagradzając zespół rzęsistemi oklaskami. Jutro w pią- 
tek na przedstawieniu popularnem, po cenach zniża- 
nych arcywesola komedia Michała Bałuckiego „Klub 
kawalerów", W sobotę wchodz! na afisz niegrana dotąd 
na krakowskiej scenie, a ciesząca slę w innych teatrach 
wielkiem powodzeniem, świetna komedja popularnego 
autora Lidwika Verneuila „Radość kochania” w reży- 


tragedii jest maszynista kolejowy, | 


spolu z pp: Bednarskę, Jaroszewską (rola główna), 
Zalewską, Bornatowiczem. Jednowskim, Szy mańskim. 

TEATR REWJI BAGATELA. Prawdziwą atrakcją są 
gościnne występy p. Zuli Pogorzelskiej. Plęć punktów 
w programie wypcłala p. Pogorzelska, pozostałe zaś 
punkty programu są dostosowane do gościa, dając pale 
do popisu całemu zespołowi. Kasa czynna od godziny 
10 przedpoludniem do 10 wieczorem. 

—000— 


SPORT 


CRACOVIA II-LEGJA rozegrają zawody hokeja na 
lodzie a mistrzostwo klasy B w piatek 16 bm. w parku 
krakowskim o godzinie 2 popołudniu. 

MECZ BOKSERSKI MAKKABI (Warszawa)—WKS 
WAWEL. Dnia 18 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w 
Sali teatru Domu Żotnierza (ul. Mogilska) odbędzie się 
towarzyskie spotkanie pomiędzy drużynami Makkabi a 
drużyną Wawelu. Walczyć będą z obu klubów najlepsi 
jak: Urkiewicz, Berenszteln, Anders, Birenżwetg, Prei- 
tag i Garbarz z Warszawy; Sworzeniowski, Chrostek, 
Studnicki, Flizak i iuni z Krakowa. 

WAŁNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO ZW. 
OKREGOWEGO PIŁKA NOŻNEJ. W dniu 16 stycznia 
o godzinie 9 przedpołudiiem odbędzie slę w sall magi- 
stratu (konferecyjna) i piętro, walne zgromadzenie kra- 
kowsklego Związku okręgowego pilki nożnej. W razie 
braku komplctu walne zgromadzenie odbędzie się w 
tym samym duiu o pół godziny później. 


—000>— 
Z Polski 


STRASZNE SAMOBÓJSTWO W KOPALNI. — 
Od kilkunastu lat w zakladach przemysłowych 
Renarda w Sosnowcu w charakterze woźrego za- 
trudmony był W. Garlewicz. Przed dwoma tygo" 
dniami został en zwolniony z zajmowanego sta- 
nowiska. Garlewicz, który ma na utrzymaniu oho- 
| rą żonę i dwoje nieletnich dzieci, zdołał uprasić 
cofnięcie wypowiedzenia, jednak został orzenie- 
siony na stanowisko zwykłego dozorcy. Uhiegłej 
mocy w czasie pełnienia obowiązków był bardzo 
zdenerwowany i użalał się przed znajomymi, że 
| stała mu się wielka krzywda z powodu zdegrado” 
| wania go. Gdy rano do szybu „Joanna“ poczęli 
zjeżdżać górnicy, przedstawił się im straszny o- 
braz. Na ścianie szybu zauważyli rękę ludzką, da” 
lej na szali zwisającą nogę. zaś na samym dole 
(270 metrów pod powierzchnią ziemi) zniekształ- 
cony kadłub ludzki. Okazało się, że są to szczątki 
zwłok Garlewicza, który papełnił samobójstwo, 
macane się w:otchłań 270 metrów głębokiego szy 
bu. 

ARESZTOWANIE 1 UWOLNIENIE PUŁKOW- 
NIKA. W tych dniach aresztowano w Katowicach 
w jednym z tamtejszych hoteli pułkownika Micha- 
ła Jelenia z Warszawy i osadzona go w areszcie 
| śledczym do dyspozycji sędziego śledczego. Pul- 
kownik Jeleń znany jest zwłaszcza w Poznaniu 
jako organizator sanacyjnega Związku byłych w 
czestników powstań narodowych. Obecnie „coś 
się sialo“ i pułkownika Jelenia aresztowano. — 
W sobotę przewieziono go z Katowic do Pozna- 
nia, gdzie sędzia Śledczy wypuścił p. Jelenia z a- 
resztu śledczego. 

ARESZTOWANIE NADKOMISARZA STRAŻY 
GRANICZNEJ. Na skutek dochodzeń zarządzo- 
nych przez komendanta straży granicznej, a prze- 
prowadzonych przez małopolski inspektorat stra- 
ży granicznej w Przemyślu, został zawieszony w 
czynnościach służbowych nadkomisarz Kisielew- 
ski Wilhelm, kierownik komisariatu straży gra- 
nicznej we Lwowie. Dochodzenia wykazały, że 
nadkomisarz Kisielewski dokonywa! nadużyć na 
tle pełnienia obowiązków służbowych. Małopolski 
inspektor okręgowej straży granicznej w Przemy- 
ślu przekżzał sprawę prokuratorowi przy sądzie 
okręgowym we Lwowie, z wnioskiem o natych- 
miastowe aresztowanie nadkomisarza Kisielew- 
skiego. 

SAMOLOT OSIADŁ W OGRODZIE. Z lotniska 
4 pułku lotniczego w Toruniu wyjeciał 12 bm. je- 
den z pilotów do ćwiczebnego lotu. Okoto godzi- 
ny 10, gdy samolot znajdował sie nad Chełmiń- 
skiem przedmieściem, pilot zauważył defekt w 
motorze i zrozumiał, że musi lądować. W chwili 
lądowania samolot zawadził prawem skrzydłem 
© szczyt domu ur. 1 przy ul. Grunwaldzkiej i opadl 
w ogrodzie tej posesji, Pilot Zajączkowski odniósł 
lekkie obrażenia, samolot został strzaskany. — 
Uszkodzona została również ściana damu i część 
dachu, 

ZAMACH W POLSKIEJ DYREKCJI KOLEJO- 
WEJ W GDAŃSKU. W poniedziałek o godz. 11 
w pol. zdarzył się w gmachu dyr. kolejowej w 
Gdańsku tragiczny wypadek. Robotnik Gengier- 
ski. zwolniony z pracy wskutek ukończenia robót 
kolejowych, sprzeczając się o wypłatę dodatku 
budowlanego z urzędnikiem dyr. kolejowej Bole- 
slawem  Styrbnickim, obywatelem gdańskim, 
pchnął tego ostatniego nożem w brzuch, zadając 
mu ciężką ranę. Styrbnickiego w stanie b. ciężkim 
odwieziono do szpitala, gdzie lekarze oświadczyli, 
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serii p. Jednowskicgo, w pierwszorzędnej obsadzie ze- 


że mają małą nadzieję utrzymania rannego przy 
życiu. Styrbnicki, który liczy 42 lata, jest ołcem 
5 dzieci. 


Z życia robotniczego 


WARUNKI PRACY I PŁACY DOZORCÓW 
DOMÓW W TARNOWIE 

Dnia 5 bm. Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza, 
powołana reskryptem Ministerstwa Pracy z dnia 
11 października 1930, wydala orzeczenie, nstala- 
jące warunki pracy i płacy dozorców domowycli 
miasta Tarnowa na czas od 1 llpca 1930 do 30 
czerwca 1931. 

Przez trzy lata ubiegłe zawsze dochodziło do 
skutku zawarcie umowy przez komisję polubow- 
ną. dopiero w tym roku kamienicznicy wystąpili 
z szeregiem wręcz prowokacyjnych żądań, a wre- 
szcie rozbili rokowania. 

Wobec tego powołana została Nadzwyczajna 
Komisja Rozjemcza, która wydała orzeczenie 
przymusowe, Niestety, dozorcy damów przez pół 
roku znajdowałj się w skanie bezumownym, co od- 
biło się ujemnie na-ich położeniu, Z calą stanow- 
czością domagamy się, aby podobna sytuacja ni 
gdy się więcej nie powtórzyła i aby rokowania 
na przyszłość odbywały się przed wygaśnięcient 
orzeczenia, a w razie rozbicia rokowań, by ko- 
misla nadzwyczajna wydawała orzeczenie przed 
dniem 1 lipca. 

Komisja nadzwyczajna obradowała w składzie 
pp. inspektora Witoszyńskiego, radcy Kapy 5. 5. o. 
i Józefa Gacka, referendarza starostwa. Żądania 
dozorców domowych obszernie wyłuszczył į v- 
motywował tow, posel Ciołkosz, poczem komisja 
wydała swe orzeczenie, 

Opiera stę ono na brzmieniu umowy zeszło- 
rocznej i wprowadza w niej następujące ważniej- 
sze zmiany: 

Indywiduałne umowy pracy, zawierające dla 
dozorcy warunki mniej korzystne, niż warunki o- 
czenia, ulegają z mocy ustaw zasląpieniu przez 
warunki określone orzeczeniein tylko na żądamie 

. Jest to pogorszenie stanu obecnego, wy- 
nikające niestety z brzmienia ustawy o Nadzwy- 
czajnych Komisjach Rozjemczych i wyroku Sądu 
Najwyższego. Jednakże właściciel domu traci pra- 
wo wypowiedzenia, jeżeli przed wniesieniem wy- 
powiedznia zalega z zapłatą wynagrodzenia do- 
zorcy, które się temuż należało wedłuz orzeczenia 
i o które dozorca przed wniesieniem wypawic- 
dzenia upominał się, przedkładając orzeczenie. 

Drugiem pogorszeniem jest postanowienie. ze- 
zwałające na 3-mlesięczne wypowiadanie pracy 
(dotychczas było 6-miesięczne), przyczem jednak 
wypowiedzenie musi wypadać na koniec kwarta- 
łu kalendarzowego, a koniec 3-miesięcznego ter- 
minu wypowiedzenia pracy i opuszczenia mieszka 
nia nie może przypadać na czas od 1 października 
do 31 marca. Wypowiedzenie musi nastąpić listem 
poleconym lub sądownie. 

Wprowadzono nowy przepis, iż niewykonywa- 
nie czynności dozorczych z braku przyrządów 
przez właściciela niedostarczonych lub dostarczo- 
nych w niedostateczne] Mości, albo nłeodpowied- 
nim do użytku stamłe, dalej z braku dostarczenia 
ciepłej wody do szorowania schodów w zimie, 
względnie potrzebnego węgla do grzania wody, 
nie może być powodem do bezzwłocznego roz- 
wiązania stosunku służbowego. Ten przepis po- 
loży kres przerzucaniu na dozorców obowiązku 
kupowania przyrządów do utrzymywania porząd- 
ku w domu. 

Dalej wprowadzono przepis, że da czasu ozy- 
skania orzeczenia komisji rozjemczej lub wyroku 
sądowego nie wolno właścicieławi nietylko wy- 
dalać dozorcę z pracy, ale także stosować wzzlę- 
dem niego kar 1 ogr: ń. O wydaniu klucza od 
bramy lokatorowi obowiązany iest właściciel po- 
wiadomić równacześnie dozorcę. Drobniejsze 
zmiany pomijamy. 

Wynagrodzenie zasadnicze pozostało bez zmian, 
zaokrąglono tylko kwoty groszowe. Dozorca do- 
mu parterowego do 4 lokatorów otrzymuje 7 zł. 
ponad 4 lokatorów 10 zł., w domach 1-piętrowych 
17 zł, 2-piętrowych 25 zł, 3-piętrowych 34 zł, 4- 
piętrowych 50 zł. Wynagrodzenia dodatkowe nie 
uległy zmianie. 

Klasowy związek dozorców przez pół roku pro- 
wadzić musiał zaciętą walkę o obronę dotychcza- 
sowego nędznego poziomu życiowego dozorców. 
Z walki wyszedł naogół obronną ręką i cały cię- 
żar tej walki spoczął na zwłązku klasowym, gdyż 
delegat chadecki zaledwie czasem coś mruknął, a 
delegat bebesowski ani pary z ust nie puścił. Sam 
jednak fakt niedośścia do skutku umowy polubow- 
nej i wydanie orzeczenia przyinusowego pogarsza 
położenie ogółu dozarców. Tylka zorganizowani 
dzorcy będą mogli z tego Orzeczenia korzystać, 
gdyż chodzący 
niego użytku! 


Inzem nic hędą umieli uczynić Z, 


l 
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TELEGRAMY 


PRZED OBRADAMI RADY LIGI NARODÓW ' 


Genewa, 14 stycznia. Rano przybył tu minister 
Zaleski. Po południu minister Zaleski odbył dluż- 
sze konferencje z ministrami spraw zagranicznych 
Rumunji 1 Jugosławji. Jak słychąć jutro ma na- 
stąpić podpisanie protokolu polsko-rumuńskiego 
w sprawie przedłużenia lraklatu przyjazno-roz- 
jamczego. 

Berlin, 14 stycznia. Delegacja niemiecka na see 
sje Rady Ligi narodów z ministrem spraw za- 
granicznych drem Curtiusem na czele wyjechała 
dziś z Berlina do Genewy, 


KWESTJE GOSPODARCZE WAŻNIEJSZE OD 
POLITYCZNYCH 


Londyn, Ll stycznia. W związku z rozpoczyna- 
Jęcemi się w piąlek obradami komitetu europej- 
skiego „Financial Times” zajmują się kwestją pan 
europejską i piszą: „W inicjalywie swej o wspól- 
pracy państw europejskich francuski minister 
spraw zagranicznych Brland początkowo wysu- 
nal ua pierwszy plan problem polityczny. Wi- 
działo w tem wiele KARĘ europejskich a spe- 
cjalnie Wielka Brytanja trudności. Tymczasem 
pogorszyła się ogólna sytuacja gospodarcza do te- 
go stopnia, że najważniejszem zagadnieniem sla- 
ła się dziś kwestja gospodarcza, W tej dziedzinie 
najłatwiej będzie mozna dojść do wyników po> 
zytywnych, o ile dojdzie do porozumienia mied: 
państwami europejskiemi. Należałoby pomyśleć 
poważnie o zniesieniu lub zlagodzeniu barjer cel- 
nych, ponieważ przywrócenie większej swobody 
handlu w znacznym stopniu ułatwi powról do 
normalnej sytuacji gospodarczej”. 


SPRAWOZDANIE O ROZBROJENIU NIEMIEC 


Lomtyn, 14 stycznia. „Times“ donoszą z Pary- 
ża, że na konferencji ambasadorów, która odby- 
la się w poniedziałek, usialona została treść no- 
ty, która zostanie wysłana do Rady Ligi narodów 
razem z osłatecznem sprawozdaniem wojskowych 
rzeczoznawców państw koalicyjnych nadzorują- 
cych ścisłe wykonanie postanowień traktatu wer- 
salskięgo w sprawie rozbrojonia Niemiec. Treść 
voly nie jest jeszcze znana. 

HISZPANIA ZBROI SIĘ 

Londyn, 14 stycznia. Rząd hiszpański zamówił 
w angielskiej firmje Vickers—Armstrong większą 
ilość dział 38-centymetrowych, dalekonośnych, 
przezmaczonych do ochrony wybrzeża. Każde po- 
snczągólne działo będzie zmontowane w wieży pan 
cernoj i będzie kosztowała okrągło 3 i pół miljona 
złotych. Dziala te mają być usławione w naj- 
ważniejszych twierdzach przybrzeżnych Hiszpanji 
i Balearów. 


BEZROBOCIE W AUSTRJI 


Wiedeń, 14 stycznia. W drugiej połowie gru- 
dnia liczba bezrohotnych w Ani wzrosła o 34 
tysiące a 1 bm. wynosiła okrągło 295 tysięcy osób. 


HINDUSI I MAHOMĘTANIE ROZBIJAJĄ 
KONFERENCJĘ „OKRĄGŁEGO STOŁU* 


Londyn, 14 stycznia. Nieporozumienia między 
Hindusami a mahometanami na konferencji „o- 
krąglego slotu“ wzrosły do lego stopnia, iż grozi 
poważne niebezpieczeństwo dla konferencji an- 
gielsko- indyjskiej. Przedsiawiciele hinduscy wy- 
słosowali w „Timos“ list, w klórym delegalom 
mahomeiańskim mują zwołanie sądu roz- 
jemczego w celu zlikwidowania nieporozumień, 
jakie powstały między obydwiema religjami. Na 
rozjemców proponują m. in. MacDonalda i Gan- 
dhiego, Jak z tego wynika, Hindusom chodzi praw 
dopodobnie o ściągnięcie do Londynu przywódcy 
ruchu narodowego w Indjach. 


WALKA AMERYKAŃSKICH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH Z BEZROBOCIEM 


Nowy Jork, 14 stycznia. W Miami na Flory- 
dzie.odbyło się wczoraj nadzwyczajne posiedzenia 
komiteti wykonawczego amorykańskiego Związ- 
ku zawodowego, na kiórem zajmowano się kry- 
zyscm robotniczym. Zebranie przyjęło rezolucję 
domagająca się wprowadzenia 5-dniowego tygo- 
dnia pracy dla pracowników państwowych i we- 
zwano zarząd ilo poczynienia odpowiednich kro- 
ków u rządu. Prezydent Związku Green założył 
energiczny prołesł przeciw obniżaniu zarobków, 
proponowanemu przez amerykańskich finansistów 
1 podkreślił, że redukcja płac w chwili obecnej 
pezyczyniłaby się do znacznego zwiększenia się 
kryzysu gospodarczego. Uzdrowienie gospodarcze 
może bowiem nastąpić tylko wtedy, jeżeli zwieł:- 
Szy sią zdolność nabywczą mas. 


z paz 


Budżet oświaty w komisii 


(Telefonem od korespondenia „Naprzedu”) 

A Warszawa, 14 stycznia. 

Na dzisiejszem posłedzeniu selmowej komisji 
bndżetowej toczyła się dyskusja nad budżetem 
ministerstwa wyznań religlinych t oświecenia pu- 
blicznego. Przed referatem zabrał glos minister 
Czerwiński, starając się zgóry osłabić ewentualne 
zarzuty podnieść się mające w dyskusji, Wpra- 
wdzie — mówi minister — budżet jest zreduka- 
wany. ale trzeba pamiętać, że ciężar mieszkań 
nauczycielskich przeniesiona na samorządy, zaś 
gmachy reprezentacyjne na min. robót publicz- 
nych. Na budowę szkół powszechnych budżet 
przewiduje 1 miljon, ale przeżywamy kryzys go- 
spodarczy i zostało z poprzedniego hudżetu 18 mi- 
lionów. 

Referent pos. Z. Stroński (BB) przedkłada bez- 
barwne zestawienie statystyczne. Z iunduszu na 
oświalę pozaszkolną skreślono już 250.000 zl, re- 
ferent skreśla jeszcze 250.000 tak, że na ten cel 
zostaje tylko 1 miljon 

W dyskusji zabrał głos b. premier pos. Panl- 
kowski (ChD), krytykując ostatnie zwolnienia w 
min. oświaty oraz wnoszenie polityki do życia 


szkolnego, 

Pos. Kornecki (kl. nar.) również krytykuje wno- 
szenie polityki BB do szkoły. Mewca przytacza 
jako przyklad dyktando pewnego nauczyciela, w 
którem przedstawia się wspaniale rezułtaty zwy- 
cięstwa wyborczego BB.“ (Poruszenie). 


Tow. poseł Czapiński 


stwierdza, że referat jest poprostu zestawieniem 
urzędowych danych statystycznych i nie porusza 
żadnego zagadulenia. Budżet oświatowy jest 
mniejszy, niż w r. ub. o 24 miliony, podczas gdy 
budżet miu. spraw wewnętrznych (252 miliony) 
nie zostal zmniejszony, zaś budżet min, spraw 
wojskowych wzrósł o 11 milionów, Tu się jeszcze 
raz uwidacznia przewaga admiwstracyjno -policyj. 
na į wojskowy charakter naszego budżetu. 

Co do spraw wyznantowych mowca krytykuje 
orędzie biskupa Łukomskiego z 10 października 
ub. roku, zakazujące głosować na stronnictwa ra- 
dykalne. Mowca żąda od ministra, aby to 

ROZPOLITYKOWANIE KLERU 
starał się wstrzymać. Poneważ p, Ponikowski za- 
pytywał o realizację konkordatu, mowca nspaka- 
ja go, że pod rządami wiceministra ks. Żongoła” 
wicza konkordatowi nie złego się nie stanie, od- 
wrotnie — w ostatnich czasach wpływ kleru wzra 
sta. 


Mowca stwierdza, żo dotychczas nie mamy pro- 
gramu oświatowego ministra. Wiemy tylko, że 
przeszczępia na teren szkoły politykę partyjną 
BB. Mowca przytacza przedwyborczą mowę ra- 


djową ministra Czerwińskiego z 1 października 
ub. roku, w której zaleca! oparcie nauk| na Józefie 
Piłsudskim. W mowie do nauczycieli minister po- 
wiada, że „niepodobna peliać państwo do bęzsity 
i anarchii w imię zaszczytnych haseł obrony par- 
lamentaryzmu i demokracji." Tendencla partyjna 
te] mowy jest jasna. 

Mowca obszernie omawia 

PROGRAM BUDOWY SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH. 

Rok rocznie mówi się o tym programie. tymczar 
sem nasze szkoliictwo zaczyna powoli cofać się 
wstecz. Na budowę szkół potrzeba 5 miliardów. 
a więc rocznie najmniej 168 milionów, Tymcza- 
sem w preliminarzu jest na ten cęl tylko 1 mijon. 
Trzeba mieć na uwadze, że ministerstwo spraw 
wewnętrznycji nakazało samorządom zbierać 
składki | podatki na cele szkołne, Mowca cytuje 
książkę Makowskiego w wydaniu sanacyjnego 
Związku nauczyciel szkół powszechnych, która 
powiada: „Stoimy przed grozą katastrofalnej da 
przyszłości naszego państwa ewentualności pa- 
zbawiemia dobrodziejstwa oświaty powszechnej 
przeszła 2 1 pół miljona dzieci,“ 

Minister mówił, że zostało 18 miljomów z roku 
przeszłego, ale w przeszłym roku nie chciano pod- 
wyższyć kwoty budowlanej. Tylko zasługą Sejmu 
jest podwyższenie kwoty na budowę do 20 miljo“ 
nów. 

Mówca wskazuje na wysiłki kulturalne sąsia- 
dów (Rosji) | przestrzega przed lekceważeniem 
doniosłego zagadnienia bindiowy szkól. Mówca da- 
lej omawia 

SPRAWY MNIEJSZOŚCIOWE 


i zapowiada wniosek w sprawie uniwersytetu u- 
kralńskiego we Lwowie. Dalej żąda otwarcia za” 
mkniętych trzech gimnazjów ukrałńskich. Mówca 
protestuje przeciw dwukrotnemu pomniejszenii 
funduszu na oświatę pozaszkolną i stwierdza stron 
nicze rozdzielanie subwencyj, Na wychowanie fi- 
zyczne przewidywano B milionów, zaś na robotni- 
cze stowzrzyszesia sportowe dano w ubiegłym 
roku tylko 10 tyslęcy i trochę racyj żywnościo” 
wych. podczas zdy na stadłon w Warszawię | na 
Instytut w Bielanach idą gube milłony. 
Mówca omawia 

POLITYCZNE SZYKANY W SZKOLNICTWIE, 
zwolnienia į przeniesienia, podając szereg przy” 
kładów, Podczas wyborów sale szkolne były do 
dyspozycji BB, Mówca zgłasza szereg wniosków, 
między innemi a padnięsienię kwoty na budowę 
szkól do 20 miljonów, o przywrócenie 250 tysięcy 
na oświatę pozaszkotnaą | prąponule wstawienie 
| nowego paragrafu na uniwersytet ukraiński we 
Lwowie. 


ł 


Sensacyjna kradzież 300 rewolwerów 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu'*) 
Warszawa, 14 stycznia. 


Wczoraj w domu przy ul. Mariańskiej 7 doko- 
nano niezwykle sensacyjnej kradzieży. W domu 
tym mieszczą się sklady wojskowego zakladu zao- 
patrzenia uzbrojenia. Dla zakładu tego z urzędu 


celnego na dworcu gdańskim przywieziono kilka- 
naście skrzyń zawierającycii sprzęty uzbrojenia, 
2 skrzynie zostawiono na kurytarzu, Złodzieje 
rozbili le skrzynie i skradłł 300 rewolwerów prze- 
słanych na próbę. Zawiadomiona żandarmeria 
wojskowa wszczęła dochodzenie i podobno jest już 
na tropie złodziei. 


WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI 

Wiedeń, 14 stycznia. W fabryce amunicji w 
Hirtenberg wydarzyla się dziś eksplozja, skul- 
kiem której jeden robotnik został zabily a jego 
pomocnik ciężko ranny. Sala, w której nastąpił 
wybuch, została zniszęgona. 

BANDYTA AMERYKAŃSKI „ZWIEDZA 
z EUROPĘ" 

Wiedeń, 14 stycznia. Jak z Innsbrucku dono- 
szą, na siacji kolejowej w Steinach politja przy- 
łrzymała brata „króla podziemi“ nowojorskich 
Jacka Diamonda, przez policję nowojarską po- 
szukiwanego przemytnika alkoholu Johna Dia- 
monda. Aresztowany przyznaje się do swego „za- 
"wodu" i oświadczył, że Amerykę opuścił przed 
kilku tygodniami. Zwiedził Francję, Niemcy, Au- 
sirję a obecnie zamierzał wyjechać da Włoch. — 
O ile władze amerykańskie nie zażądają wydania 
go zostanie wydalony z granie Austrji. 

WIELKA KRADZIEŻ KIESZONKOWA 
W BERLINIE 

Berlin, 14 stycznia. Przebywający w spiawach 
handlowych w Berlinie dwaj jubilerzy z Amster- 
damu padli dziś ofiarą sprytnego złodzieja kię- 
szonkowego. Jadącym koleją podziemną z hotelu 
na plac Wittiga nieznani azawi skradli nie- 
spostrzeżenie kasetkę, zawierającą diamenty i bry- 
lanty, warłości przeszło 300 tysięcy marek. Brak 
kaseiki zauważyli oni dopiero przy opuszczaniu 


przystanku i nie wiedzą nawoł w którem miejscu 
dokonano kradzieży, Poszukiwania za sprawcami 
pozostały doląd bez wyniku. 

WCIĄŻ NOWE OFIARY EKSPERYMENTÓW 

W SZPITALU 

Berlin, 14 września. W Lubece zmarło dziś je- 
szcze jedna dziecko szczepione swego czasu sura- 
wicą przeciwgrużliczą, ji 75 oliara niedbalstwa 
i niesumienności osób, które sporządzały preparat. 

ZIMA W HISZPANII 

Madryt. 14 stycznia, W całej Hiszpanii zazna- 
czył się wczoraj gwałłowny spadck temperatury. 
W stolicy spadł wczoraj pierwszy śnieg. 


DO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


GROŻBA STRAJKU NA UNIWERSYTECIE, 
Jak nas informują, młodzież akademicka ugrupo- 
wąna w związkach ideowych zwróciła się do rek- 
tora o pozwolenie odbycia wiecu w sprawie brze- 
skiej w murach uniwersytetu, gdyż urządzanie 
wieców pod gałem niebem powaduje interwencję 
policii i podmeca wzburzenie wśród mlodzieży. 
Dalei organizacje ideowe proszą rektora o wdro- 
żemie dochodzeń przeclw młodzieży sanacyjnej Z 
powodu jej prowokacyjnego zachowania się, wska. 
zując, że Pf prawokacje mogą spowodować mto- 
dzież Ideowa do proklamowania strajku. 


Z SALI SĄDOWEJ 


SKAZANIE 4 B. POSŁÓW BIAŁORUSINÓW 
NA 8 LAT WIĘZIENIA 

W Wilnie zakończył się proces przeciwko b. po- 
slom sejmowym, członkom białoruskiego wło- 
ściańsko-robolniczego klubu poselskiego. Sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego b. posłowie Gawryluk, 
Dworczanin, Kryńczyk i Wołyniec zostali skaza- 
ni każdy na ośm lal ciężkiego więzienia. Z po- 
śród sześciu innych oskarżonych trzej zostali ska- 
zani na karę czterech lat ciężkioga więzienia, trzej 
zaś na dwa lata twierdzy. 


przegląd gospodar CZU 


CIĄGNIENIE LOTERJ! KLASOWEJ 
We wlorek odbyło się ciągnienie trzeciej kla- 
sy loerji państwowej. 100.000 zl. wygral nr. 33397, 
50.000 zł. wygrał na. 41828, 20.000 zi. wygrał nr. 
141101, 10.000 zł. wygrał nr. 96647, 500 zł. wygrał 
nr. 27854, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Ciotka Karola" (przedst 
ceny zniżone). 
Piątek: „Klub kawalerów" (przedst. popularne — 
ceny ztiżone), 
Sobota: „Radość kochania” (premiera — nowość). 


popularne 


„NA PRZOD” — Nr li Czwartek 15 stycznia 1931 


BAGATELA 
Codziennie: „Czyście już widzieli Zulę w Baga- 
teli?“ 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem, 
Czwartek: Dr. M. Kanfer: Gdy czytamy w twa- 
rzy człowieka współczesnego. 
Piątek: Prof. Dr. Siefanja Ciesielska-Borkowska: 
Wychowanie społeczne dziecka. 
KINOTEATRY, 
Apollo: „Monte Carlo". 
Corso: „Z dnia na dzień”. 
Dom żołnierza: Biala sonala“, 
„Parada Paramountu*. 
„Cilly“. 
Królowie mady“. 
: „Nibelungi”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Canwartek 15 stycznia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
moton, 12.35: Koncert szkolny z Filharmonii warszaw- 
skiej, 14.30: Pogadanka dla pań: „Orgatlzacie kobie« 
ce" — wygłost p. wolewodzina Kwaśniewska. 15. 
Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt z Katowic: „ 
pliczka Śląska”. 16.15: Gramofon. 17.00: Audycja z W 
na dla młodzieży, 17.15: Odczyt z Wilna: „Tlo plerw= 
szych występów Norwida”, 17.45: Muzyka lekka. 18,43: 
Rozmaltości, komunikaty. 18.55: „Qawędy podhala! 
skie” — p. Wł Doruli, 19.10: Glełda rolnicza z War- 
19.20: Qramoton. 19.40: Dziennik radiowy. 20.00 
Wrażenia z nodtóży po Szwecji“ — wygłosi | 
tzer 20.15: Audycja z WHna. 22.15: Konceri 
z Warszawy. 22.50: Komunikaty z Warszawy. 23.00; 
Muzyka tanec: 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Zwiazti I zoromaazcRia 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie w czwartek 15 stycznia o godz. 630 
wiecz. w biurze OKR PPS, ul. Dunajewskiego 5 
II piętro, 

TRZYMIESIĘCZNY KURS DLA DZIAŁACZÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. W lutym rozpo- 
czyna się w Domu Robotniczym przy ul. Duna- 
iewskiepo 5 trzymiesięczny kurs TUR dla dziala- 
czów związków, zawodowych. Kierownikiem kur- 
su lest tow. dr. Romuald Szumski. Wpisy na kurs 
przyjmuje do końca stycznia sekretariat TUR, 0- 
raz sekretariat Rady związków zawodowych (ul. 
Dunajewskiego 5). Wykłady odbywać się będą 
codziennie od 7—9 wieczór, prócz sobót i niedziel. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
odbędzie się we czwartek 15 bm. o godzinie 7'30 
wieczorem w lokalu przy ul. Sławkowskiej 6, I p 
Uprasza się wszystkich członków o niezawodne i 
punktualne przybycie. 

FOTO-CLUR zorganizowany w Związku za- 
wodowym Pracowników Umysłowych, ul. Sław- 
kowska 6, I piętro, zawiadamia, że najbliższe po- 
siedzenie amatorów fotografów odbędzie się w ło” 
kalu związkowym we czwartek 15 bm, Początek 
o godzinie 8 wieczorem. Goście mile widziani! 

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Mówici 
„Zmniejszenie płacy! Dłuższe urzędowanie! Re- 
dukcja!!*. A czy staracie się tym uiemnym z 
wiskom przeciwdziałać, zawczasu się organ 
jąc? Informacyj udziela Związek Zawadowy Pra 
c©owników Umysłowych (ul. Slawkowska 6, I p. 
telefon 138-53). 


w w Nowościach 


Pajorastiy 
wykór 


Karnawałowych 


araz 
Wełny — Plótna — Wsypy — Dymki — Zeliry — Flanele — Aksamity — Kołdry — Pledy — Stołowiznę i t. p, 


Materje na ubrania I raglany męskie. 
kupuje się tylko u Frelwalda, Kraków, Fiorjańska 44, I. p. 


Talafon 1053-33. 


p 
CZY NA TERAZ 


MU/I/Z KUPIĆ! 
90 "90 "90 "80 
Sujal. 4 Serja Il. 5 Serja F i Serja „$ 


AM'90 
sejjaV. HZ 


ZAJ INWENTARZOWEJ WY/PRZEDAŻY 


"90 
Serja ni Serja Vil, 


Serja IX. 25 si 28” 


Wyspfżedaż inwentarzowa rozpoczyna się we wszystkich 
tiljach Dej KB dnia 15 stycznia. 


Telefon 105.33. 


CZY NA PÓŹNIEJ 


"90 R'90 
Y 74 


BDAABBDUARUWAĆ MAG GR 
Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


„KAFEL“ 
Kraków, Towarowa 4, telefon 15703. 


] 

M] Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
jg] kaflarstwa wchodzące po cenach umiar: 
fi] kowanych i wyłącznie siłami fachowe: 
am oalaa] eea 
Sprzadaje tanio bil 1 44 A 260, boczek 22% 


szynki 2:40, dynzki cielęce 2 40 
Dalińaki, Kra! , ul. Karmelicka 20. 
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Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster [| 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXII. ul. Tarnowskiego 5, tel, 129-51 


wykonuje szyby szliłowane | lustra ze szkła belgij- 
skiego ı czeskiego, rzeżby w szkle, gablolki azklune, 
ochiuniacze wakoło klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wystaw, tual rzeźroc: yate oraz wazelkia 
<aboty w zwkres ezliti azkia wchodzące po 
cenach przystępnych. 1888 

| EZ ZZA 


Nowooiwariu 
Magazyn instrumentow muzycznych 


„HARMONIA” 
Kraków. plac Marjacki L, I 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Onufrego Fiuta 


Kraków, ul. Grzegórzecka 7 
Teleton 141-05 


urządza pogrzeby od najskromniejszych da 
najwspanialszych. — Przeprowadza ekshumacja 
1 przewozi zwłoki do wszyżtkich krajów. 


Ceny umiarkowane. 
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